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Matactwa ludowców.
W  okręgu sanockim  wiejskim, m a się w krót­

ce odbyć uzupełniający wybór posła do Sejmu 
krajowego, na miejsce zm arłego niedawno posła 
Truskulaskiego.

Poprzednio posłował stam tąd w łościanin poi 
ski Milan, ludowiec. Otóż stronnictw o ludowe pro 
wadzone przez p. Stapińskiego. weszło w jakieś 
konszachty z R usinam i, p rzyrzekając int m andat 
sanocki, na zasadzie jakoby dawniejszego poro­
zum ienia. Nie zadowolnił się jednak p. Sta piński 
tą  ofertą, ale w dodatku sam  wyszukał kandyda­
ta ruskiego, najpierw  w osobie p an a  Lepkiego, a 
potem Kuryłow icza, radny sądowego. Że jest to 
specjalny kandydat ludowców, to stw ierdza nawet 
ruskie ,.Diło‘‘. które pisze:

Narodowcy sanoccy 'R u sin i) nie rozpoczyna 
li naw et żadnej akcji przedwyborczej, pozostawia 
ją c  tym razem  ustanow ienie kandydatu ry  polskim 
ludowcom; radcy Kuryłowiczowi lud m a posłużyć 
tylko za drab inę; gdy p. K andydat wylezie po d ra  
binie na górę. wtenczas ją  odstawi. Dlatego to —  
kończy „Diło“ — za takim  kandydatem  niem a r a ­
c ji walczyć, a ..narodowy komitet" uczyni najle­
piej, gdy jego kandydatu rę  pominie milczeniem "

Okazuje się stąd. że p. S tapiński w swojem 
zacietrzewieniu, z pod ziemi wyszukuje ruskich 
kandydatów , byle nie dopuścić do wyboru P ola­
ka, któryby jem u nie dogadzał.

O rgan ludowców. ..K urjer lwowski", —  przed 
staw ia  tę spraw ę ze zwykłą obłudą:

■Ozytamy lam :
Oddawna istn ia ł między włościaństwem pol­

sk ie m u  ruskiem  tego okręgu układ, stw ierdzany 
niejednokrotnie postępowaniem przy sam ej u r ­
nie wyborczej, ie  posłem okręgu sanockiego wi­
n ien być włościanin (O naprzem ian  każdej ka­
dencji raz Polak, drugi raz Rusin. U kładu tego 
rzecz jasn a  nie respektował nigdy „komitet cen­
tra ln y " . który też ostatnio narzucił wyborcom śp. 
Ibuskolaskiego. czyniąc tern krzywdę ludności ru ­

skiej.
Obecnie przy uzupełniających w yborach w 

myśl powyższego układu  m andat poselski należał 
by  się Rusinowi, włościaninowi. Zgłosiły się też 
poń komitety ruski# oświadczając, że mimo kró t­
kiego trw an ia  kadencji sejmowej one przy następ 
nych wyborach p oprą  na całe już sześciolecie 
kandydata  polskiego, w łościanina. Niestety jednak 
kom itety ruskie, zam iast kandydatu ry  chłopa rus 
skiego, wysunęły radcę K urylew icza, który dotego 
nie uzyskał ap rab aty  na zgrom adzeniach przed­
wyborczych w Rom anowie i Sanoku co jednak nie 
zdołało nakłonić kom itetu ruskiego do postawie­
n ia  innej kandyda tury , w łościanina , choć się tego 
ruscy włościanie dom agali, a polscy włościanie 
oświadczali, że za w łościaninem  Rusinem  pójdą 
zgodnie.

Z tego błędu przywódców ruskich  skorzysta 
mężowie zau fan ia  i agitatorzy „centralnego ko- 
tetu  dla rozbojów wyborczych." W iedząc, że nie 
ła ją  przeprow adzić swojego kandydata , wysu- 

kandydaturę  popularnego w powiecie włoś­

cianina, w ójta z Reska i radcę pow. p. R artłom ie- 
ja  F idlera, który był upatrzony na kandydata 
przez ludność polska i ru sk ą  na całe przyszłe sześ 
ciolecie sejmowe, mimo tego, że kandydatu ry  swej 
nie s taw ił/1' \

Można się teraz zapytać: kto właściwie k ła­
mie? Czy^lDiło" które twierdzi, że Rusini nic nie 
chcą wiedzieć o kandydaturze p. K uryłow icza, 
czy organ  ludowców, który utrzym uje, że R usi­
ni tego tylko kandydata  przeprow adzić pragnę 
li. Zdaje się jednak, że tym razem  słuszność m a 
„Diło", —  a  uw agi „K u rje ra  lwowskiego", m ają 
jedynie posłużyć dla osłonięcia odw rotu p. S ta- 
pińskiego, i srom otnego fiaska jego ruskiego kan 
dydata...

W  każdym  razie trzeba stwierdzić, że lu ­
dowcy z p. Sta pińskim  n a  czele, gotowi są wszę­
dzie poświęcić interes narodowy dla party jnych  
względów; na zachodzie, p rzy jaźn ią się z żyda­
mi i socjalistam i, n a  wschodzie, dążą zaw­
sze do a ljan su  z R usinam i, —  a  ta  fałszyw a i 
p rzew rotna polityka, nazywra się u nich obroną 
p raw  ludu...

W  rzeczywistości jednak, chodzi im  tylko o 
obronę swoich m andatów  i stanowisk...

Kupiectwo Galicji i świadectwo 
uzdolnienia.

W iedeń, 19 czerwca.
(M m .)  Podczas obrad nad  ustaw ą przem y­

słową w Izbie poselskiej zaszedł fakt, który 
świadczy po raz  setny i któryś, że p raw a, uchw a­
lane szablonowo dla całego państw a, mogą być 
bardzo dobre dla krajów  zachodnich, czesko-nie­
mieckich, okażą się natom iast zupełnie niesto- 
sownemi dla Galicji. Różnice klim atu, różnice et­
nograficzne, m aterjalne, ku lturalne, zwyczajowe 
sp raw iają , że dany przepis, przez referen ta mi- 
n isterjalnego w teorji obmyślany, w życiu p rak - 

. tycznem inoże w jednym  k ra ju  sprow adzić n a ­
stępstw a dodatnie, w innym  wyrządzić szkody 
nieobliczalne.

U staw a przem ysłow a chce w pewnych gałę­
ziach hand lu  zaprow adzić świadectwo uzdolnię 
n ia. Tylko osoby, wyposażone takiem  św iadec­
twem, mogłyby w przyszłości zajm ować się pew­
nym i rodzajam i handlu.

Koło Polskie zaproponow ało, by owe prze­
pisy, w ym agające św iadectwa uzdolnienia jako 
w arunku, od którego zależy zajm ow anie się h an ­
dlem, —  by te przepisy nie obowiązywały w Ga 
licji. S tosunki handlowe i społeczne w Galicyi są 
tego rodzaju, że konieczność posiadan ia  świadec 
twa uzdolnienia w pewnych gałęziach handlu nie 
pozwoliłaby przez długie, długie la ta  n a  zasilenie 
stanu  kupieckiego świeżemi siłam i np. ochotni­
kam i z stanu  włościańskiego.

Koło polskie nie chciało zresztą usunięcia te 
go przepisu raz na zawsze, odnośnie do Galicyi, 
pragnęło tylko wyznaczenia term inu  późniejsze­
go, w którym  ów przepis zacząłby w naszym  
k ra ju  obowiązywać. Ryłoby to zastrzeżenie ro­
zumne. Umożliwiałoby zam ianę stopniow ą stosun 
ków dzisiejszych na  stosunki bardziej postępowe, 
bardziej uporządkow ane i właściwsze społeczeń 
stwom nowoczesnym, które k ładą wielki nacisk 
na  naukę oraz przygotow anie fachowa.

Niestety, zawiść oraz ciasny horyzont um y­
słowy Niemców sta ją  tem u n a  przeszkodzie. N iem 
cy, centraliści z krw i i kości, nie chcą uznać róż­
nicy, jaka  zachodzi między Galicją i k ra jam i za  
chodnim i. Ż ądanie Polaków  nazwfali dążeniem  
do w yodrębnienia Galicji. Poseł wszechniemiecki 
R afa ł P acher n a  posiedzeniu poniedziliłkowem 
Izby poselskiej w ystąpił nieprzejednanie przeciw 
ko postulatow i K oła Polskiego. U trzym yw ał un, 
że życzeniu K oła polskiego tylko wtedy może się 
stać zadość, jeżeli w zam ian Koło polskie zrzeknie 
się p raw a decydowania o reform ie przemysłowej 
w ręce państwra. N a wypadek zaś, gdyby Izba po 
selska —  oświadczył poseł P acher —  przyję ła  po 
stanow ienia wyjątkowe dla Galicji, Inależałobiy 
zastrzedz, iż kupcom  galicyjskim , nie m ającym  
świadectwra  uzdolnienia, wolno prow adzić handel 
tylko w Galicji; prowadzenie hand lu  w k ra jach  
zachodnich m usi być im zakazanem . Inaczej ku­
piectwo krajówr zachodnich znalazłoby się w gor 
szein położeniu, niż kupiectwo galicyjskie.

Jeszcze ostrzej przeciwko uwzględnieniu wy 
jątkowych stosunków galicyjskich w ystąpił poseł 
niemiecki Bóheim. W ygrażał K ołu polskiem u, że 
zwlekało do ostatniej chwili z postawieniem  owe­
go żądania, by dla Galicji zawiesić konieczność po 
s iadan ia  św iadectwa uzdolnienia.

Z Polaków przem aw iali w poniedziałek po­
seł Jaxa-G ham iec, w wtorek poseł dr. B attaglia. 
Obydwaj żądali zrobienia w yjątku dla Galicji co 
do świadectvca uzdolnienia w pewnych zajęciach 
kupieckich.

Poseł Chamiec podkreślił, że kupiectwo włoś 
ciańskie, które w Galicji p rzybrało  formę, „Kółek 
Rolniczych", poniosłoby wielkie s tia ty  skutkiem  
zaprow adzenia św iadectwa uzdolnienia. Dalej, 
m ieszkańcy gm in wiejskich, gdzie dotychczas pro 
wadzono handel niejako po domowemu, musie­
liby w przyszłości wędrować aż do m iast i m ia­
steczek, by sprzedać swe produkty wiejskie i ku­
pić tę albo ową drobnostkę.

Poseł dr. B attag lia bardzo obrazowo przed­
staw ił proces przekształcania się chłopów pol­
skich w kupców. Dzieje się to dzisiaj sam orzutnie 
i sam orodnie, lecz właśnie dlatego owo zjawisko 
jest cenne i przyczynia się do w ytw orzenia silne­
go, rodzimego s tan u  średniego. Zaprow adzenie 
świadectwa uzdolnienia uniemożliwiłoby włością 
nom garnięcie się do handlu .



Niestety, Niemcy zwyciężyli dwoma głosa­
mi. N a razie świadectwo uzdolnienia uchwalone!

Zatarg grecko- rumuAsH-
Na B ałkanie wybuchła m ała  w ojna tym cza­

sem ekonomiczna i dyplom atyczna, ale tak ą  m usi 
pozostać do końca, gdyż oba państw a spór wiodą 
ce zbrojnie spotkać się z sobą nie mogą. N a lądzie 
rozdzielają Grecję od B um unji, T urc ja  i B ułgarja, 
na m orzu dosięgnąć się nie mogą, gdyż przez Bos 
for i D ardanele nie wolno T urcji przepuścić wo­
jennych okrętów. Pomim o to za targ  jest ostry i 
wniesie z pewnością jeszcze większe zamieszanie 
w kwestję bałkańską. Poszło o maleńki szczep K u- 
co-Wołochów, zam ieszkujący nieduży skrawek 
M acedonji, przylegający bezpośrednio do Grecji. 
Tych Kucowołochów jest około 100.000 Sam i n a ­
zyw ają sie R om anam i i tak  samo jak  R um uni, 
wywodzą pochodzenie swe od kolonistów i zesłań 
ców rzymskich, według tego więc byliby szczepem 
spokrewnionym  z R um unam i.

Innego zdania są Grecy. Ci tw ierdzą, że Ro­
m anów  jest zaledwie 7 do 8000, a reszta to Grecy, 
którzy po roku 1830 przezwali się kucowołochami 
z obawy przed ludnością turecką, k tóra wówczas 
n ader wrogo odnosiła się do Greków'.

Że twierdzenie. Greków nie jest prawdziwe, 
to całkiem jasne, wobec faktu, że dla zjednania 
Kucowołochów —  urządzali napady  zbrojnych 
band greckich, które organizow ane za milczącem 
przyzwoleniem rządu  greckiego, napadały  wsi 
Kucowołoskie, s ta ra jąc  się m ordem  i pożogą prze 
robić Rom anów n a  swych rodaków . N a te n a p a ­
ści oburzała się R um unia, a dyplom acji ru m u ń ­
skiej udałotkię, w yjednać u su łtana irade, uzna­
jące istnienie ludności rum uńskiej w Macedonji. 
To irade  stało się podstaw ą dalszej akcji rządu  
rum uńskiego, który zażądał od rządu  greckiego, 
aby w płynął na  poskrom ienie band zbrojnych na 
padających  Kucowołochów i postara ł się o to, 
aby  p a try a rch a t ekum eniczny —  który stale igno 
row ał irade sułtańskie, uw ażając Kucowołochów 
za Greków, —  uznał narodowość rum uńską w 
M acedonji. Gdy te przedstawienia, nie pomogły, 
chwycono się w Bukareszcie represaljów , zaczęto 
w ydalać Greków z g ran ic  R um unji, wypowiedzią 
no trak ta t handlowy, a wreszcie uchwalono w sej 
mie ustawę m ającą  na celu uniemożliwienie Gre­
cji stosunków' handlowych. Podczas tego oba pań 
stw a udzieliły swym posłom urlopów na czas nie-

; ograniczony — a bandy greckie n a p a d a łw ia ie j  
wsfe kucowołoskie. W  ostatnich dniach udało sio 
Kucowołochom rozbić jM n ą  taką bandę dowodzo­
ną przez... oficerów greckich. W  Atenach odbyło 
się nabożeństwo żałobne za poległych, w którem  
b ra li udział: deputaw ani, ks. Jerzy , zastępca k ró ­
la, jeneralicja i dostojnicy dworscy.

D em cnstracya ta  przeciw na wszelkim poję­
ciom nietylko o praw ie m iędzynarodow ym , ale o 
najzwyklejszej etyce, k tó ra każe w uczestnikach 
bandy widzieć zwykłych rozbójników7, wywołała 
w R um unii słuszne oburzenie. Rząd rum uński 
odwołał natychm iast swego posła, copraw da prze 
bywającego dotychczas n a  uilopie, a to sam o u- 
czynił rząd grecki —  przez co zerwane zostały 
wszelkie stosunki obu państw  ze sobą, przynosząc 
w następstwie praw dopodobne szkody Grecyi 
przedewszystkiem, której duży handel m orski z 
R um unią ponieść może nieobliczalne szkody.

Obłudne hasła
Dzisiejszy ,!N aprzód“ przyniósł nam  w ob- 

szernem  streszczeniu mowę tow. Daszyńskiego nu 
niedzielnem zebraniu  ludowem w 'W iedniu. P an  
poseł w zapale oratorskim  poszedł lak  daleko, iż 
u jrzał, — n a  razie tylko w słowach, —  walkę na  
ulicy, walkę krw aw ą p ro le ta rja tu  o reform ę wy­
borczą. Tak jak  całe zebranie i inne przemówie­
nia, tak  samo i mówka p. Daszyńskiego nosiły 
ch arak ter groźby, rzuconej pod adresem  rządu  i 
innych nierobotniczych w arstw  społeczeństwa.

Jesteśm y gorącym i zw olennikam i reform y 
wyborczej, uznajem y p raw a  w arstw  pracujących 

całej ich rozciągłości, ale nie zdaje nam  się, aby 
droga, k tórą socjaliści chcą obrać, była właściw ą 
i skuteczną. Rów nież niewiadomo, kto upoważnił 
p. Daszyńskiego do tego, aby im ieniem całego lu ­
du galicyjskiego przem aw iał.

Jest to poprostu gruba przechw ałka wobec 
Niemcówr. N a zjeździe lwowskim przy obliczaniu 
sił party jnych  pokazało się, że na  przeszło 300000 
robotników wszelkiej kategorji w Galicji socjaliści 
m ają  ich w swoich szeregach zaledwie 11 tysięcy, 
a więc garstkę tak  znikomie m ałą, że wobec tego 
słowa p an a  posła w ydają się conajm niej śmiesz- 
nemi.

„Nie trzeba być wielkim prorokiem , aby prze 
widzieć, iż oni naw et przez 5 m inut nie będą ob­
radow ali (nowy parlam en t) i an i jednej ustawy 
nie przeprow adzą.’1 Tak wołał poseł Daszyński

L O S Y  T A Ł A Ł E J A
P O W I E Ś Ć  

J. J. M IAŚN ICK IEG O .
Frzetłóm aczył z oryginału  rosyjskiego Dr. M. S.

71) (Ciąg dalszy.)
— Sam jest? —  zapytał szybko.
—  Sam!
—  Poproś go do mnie do gabinetu...
Pokojówka pobiegła do kuchni, a T ałałej do

gabinetu, gdzie usiad ł przy stole i wzruszony, 
p rzestaw iał na nim  stoiące przybory do pisania.

LXV.

Miękko poskrzypując wysokimi butam i „bu- 
telkam i“ wszedł do gabinetu T ała łe ja  starszyna. 
Tymotej I ’rohorvc', m ało się zmienił. Te sam e 
wesołe oczki zatopione w sadle, to sam o czerwo­
ne uśm iechnięte oblicze, tylko brzuszek jakby nie 
co w zwiększonej objętości i łysina kolistsza... Ta 
łałej skoczył z krzesła i podszedł do niego naprze 
ciw z m iłym  uśmieszkiem.

— Tymotej Prohorycz! tyle lat, tyle zim! 
w itał starszynę silnie ściskając jego rękę.

—  Jakże pańskie drogocenne zdrowie T ała- 
łeju Iw aniczu? Rzeczywiście daw nośm y się nie 
widzieli...

—  Proszę siadać, m ówił Tałałej przysuw ając 
do stołu ciężkie krzesło skórą obite. Proszę u- 
przejmie...

—  Siadam , proszę się nie subjekcyonować! 
odpowiedział s tarszyna siadając  i obrzucając kry 
tycznem wzrokienf gabinet. Przynoszę p an u  poz­
drowienie od ojca.

—  Dziękuję Tym oteju Prohoryczu...
-— Umyślnie do niego wstąpiłem , mówił da 

lej s tarszyna wesoło się uśm iechając do T ała łe ja  
i pa trząc  na  swoją brodę, mówię mu. że jadę do 
stolicy za in teresam i więc może polecić pozdro­
wić syna...

—  Tern bardziej dziękuję. No i cóż słychać u 
starego; jak tam  z jego zdrowiem?

—  A nic nie ma nowego. Zimę przeleżał na 
piecu, a teraz n a  słońce wyłazi się grzać.. He, he,

ho... W ybacz mi pan  T ała łe ju  Iw aniczu, żem mo 
że nie w porę... bo pan  do in teresu  słyszałem  te­
raz wyjeżdża...

—  In teres nie ucieknie... a gość miły zawsze 
w porę... Może by się pan  n ap ił herbaty, a może 
kawki?

—  Ju ż  późno... Zdaje się będzie jedenasta i 
w yciągnął z kieszonki od kam izelki zegarek. Rze­
czywiście już jedenasta...

—  To może co przekąsim y Tym oteju P ro ­
horyczu...

—  Jakże m am  powiedzieć.. Jeżeli tylko w in 
teresie nie przeszkadzam  to...

—  Ależ wcale nie... bynajm niej... Hej! jest 
tam  kto?! Arysza! pan i w łaśnie zajęta pakow a­
niem... bo się wybieram y n a  letnie mieszkanie... 
objaśniał starszynę. Powiedz niańce, żeby w tej 
chwili nam  tu przekąskę.

...Pojęłaś?
—  Pojęłam .
—  To pędź!... W ięc nic złego u mojego s ta ­

ruszka Tymoteju Prohoryczu?
—  W edług m nie to m a się bardzo dobrze. Bo 

i dlaczegoby m u nie m iało być dobrze. Żyje sobie 
w spokoju, ni trosk ni kłopotów nie ma. Małgo­
rza ta  m u jeść da, a P o rfiry  m u służy.. A i ten pro 
sił, aby się kłaniać...

—  A! uśm iechnął się Tałałej przypom niaw  
szy sobie dawnego swojego parobka.

—  Ojciec z niego zadowolony
—  Nie słyszałem  żeby się skarżył... A gdyby 

m u nie dogadzał, toby p an u  ojciec był doniósł.
—  No. on do p isan ia nie skory, roześm iał się 

Tałałej. Nimby się s ta ry  ruszył, nimby p isarza 
poszukał... S tary  dziwak!... Bo i dla czego naprzy 
kład siedzi n a  wsi kiedym go tyle razy zapraszał 
tu taj do siebie do Moskwy i an i rusz tylko się tłu 
m arzy „N a wsim się rodził to i w niej um rę.11 —

—  Stary  to jak  krzemień...
—  Nawet w gościnę go się doprosić nie mogę. 

Ciągle się starością swoją wymawia... No Bóg z 
nim , niech dożywa starości jak  sam  chce.

—  A już lepiej jak  tu  u was, to zdaje się n i­
gdzie by mu być nie mogło.

Dom jak  pałac  praw dziw y, że tylko jeździć 
po pokojach... Dobrze sobie tu  pan  mieszkasz Ta

pod adresem  parlam entu , któryby się zebrał jesz­
cze n a  podstawie starego p raw a wyborczego. A 
jako objaśnienie swej groźby dodaje, że są pewne 
siły potężniejsze od p iaw , silniejsze od zbrojnych 
potęg.-1 Owszem, —  wierzymy w to zupełnie, i 
o ile chodzi o okazanie siły pięści z pewnością 
pod tym wTzględem towarzysze p D. poszczycić, 
się mogą niezbitymi dowodami zasług, nie­
jednokrotnie u  nas na tem polu położonych. Gzy 
jednak takie „praw o11 jest praw em  „m oralnem , 
żyjącem w każdem sercu11, —  pozwalamy sobie 
— bardzo wątpić.

I  przypom inam y tu  słowa p. posła z jego 
listu otwartego w spraw ie K iólestw a o „nie n a ­
szej taktyce.11 Gzy po zapanow aniu  tego „p raw a 
m oralnego11 nie zajdzie potrzeba, aby pan  poseł 
znowu w podobny sposób swoje dzisiejsze poglą­
dy odwoływał?

Tow. Ellenbogen powiedział słusrjnie a,nie 
pozwolimy się dłużej teroryzonać garstce oszu­
stów p o l i t y c z n y c h Słuszność ta  jednak tkw iła w  
tem, iż powiedział prawdę... o sobie. Czemże bo 
wiem jest to, co obecnie panow ie „towarzysze11 
głoszą? Gzyż nie najgorszym  teroryzm eni ulicy? 
A wtedy zw7ykle ci panu ją , którzy pot) afią  n a j­
lepiej grać —  nie n a  rozwadze —  ale na instyn­
ktach tłum u. Gzy jednak w7artość m oralna takich 
ludzi kw alifikuje ich na  to, aby ich „nie zatrzy­
m ywać przed b ram am i parlam entu  -?

Zadziwić m usi jeszcze odwaga, z jaką  p Da­
szyński obiecuje ogółowi „cierpienia i niedostatki, 
wziąść n a  siebie.11 W iem y jednak już z doświad­
czenia, że ta  budująca abnegacja kończy się zaw 
sze u socjalistycznych prz(y,wódzców, pustym 
frazesem. „C ierpienia i n iedostatki11 ponosi sza­
ry, zbałam ucony tłum , —  a przywódcy m ają  
m andaty  i posady w kasach chorych...

To też całą „sensacyjną11 przemowę p an a  
posła  uw ażać należy jedynie, za jeszcze jeden 
szczebel drabinki, po jakiej pan  poseł w pogoni 
za ginącą popularnością coraz niżej zstępuje...,

W . H.

Krwawe wypadki w Białymstoku.
B iałystok, 18 czerwca.

M iasto przedstaw ia się po tych kilku dniach 
grozy poprostu  strasznie. Żaluzye sklepów powy 
bijane, wyrw ane, czernią się szerokiemi otw ora­
mi, przez które przeszły gwałt i rabunek. Szyby 
powybijane, n a  chodnikach i b ruku  ulicznym peł

ła łe ju  Iw aniczu! w strząsnął z podziwem głową, 
starszyna.

—  Dziękować Bogu, śpiesznie przyznał Tałałej..
—  Z łap a ł p an  fortunę za ogon, nie m a co 

mówić... Dużo ludzi chce ją  łapać, a  tylko w yjąt­
kom się udaje... K ażdem u los inny.

—  J a  też tego zdania Tymoteju Prohoryczu.. 
A pąn u  jak się powodzi?

Ciągle na  końcu języka m iał Tałałej imię 
blondynki, ale nie m iał odwagi o n ią  się zapytać. 
Że M aryn Tyniotyjewna za mąż jeszcze nie w y­
szła, to wiedział o tem z przypisków Porfirego 
n a  ojcowskich listach. Te przypiski były krótkie 
ale jasne „byłem we wsi i widziałem się z uwę- 
dzonym czartem , a M aniusia się nudzi. P o rfiry , 
który pan u  posyła niskie ukłony! —  Tałałej temi 
przypiskaini zawsze bardzo się cieszył. —  „N udzi 
się, m yślał sobie, więc nie myśli o narzeczonych.1' 
I gdy u jrza ł na  liście ojcowskim przypisek P orfi 
rego z chciwością odczytywał niem ądre głoski 
swojego parobka i o uwędzonym czarcie i o „M a 
n iusiach11 (niewiadomo dla czego P orfiry  Maryją 
Tymotyjównę zawsze w ypisywał w liczbie m no­
giej) zawsze m u było wesoło i radośnie. Isk ierka 
miłości zapruszona w jego sercu habrow7emi ocz­
kam i córki starszyny nie zagasła, lecz sta ła  tym ­
czasem do chwili, w7 której zawsze gotowa m ia ła  
wybuchnąć pożarem... On to wiedział i rzucał sie 
gorączkowo w interesa, aby przygasić tę iskrę, 
lecz to m u się nie udaw ało. Gzęsto zostając sam  n a  
sam  z M atreną Teodorówną, obsypującą go sza - 
lonemi pieszczotami i pocałunkam i, mimowoli 
p rzypom inał sobie czyste i jasne jak  niebo habro- 
we oczy, a z piersi wTtedy wyryw ało m u się tłu ­
mione westchnienie. N a dwa do trzech tygodni 
pized przyjazdem  starszyny do Moskwry dostał 
on list od ojca ze zwykłym dupiskiem Porfirego. 
List ten w padł w ręce M atreny Teodorówny.

—  Góż to za M aniusia Taliczko, k tóra się 
nudzi? spytała się ona męża.

Tałałejow i na to pytanie coś jakby się zer­
wało w piersiach.

—  To... pop'ówna, odpowiedział drżącyn 
głosem. Sam  się zdziwił że skłam ał przed żoną 
Skąd mi się to kłam stwo wzięło, sam  nie wien 
m yślał sobie i zam ierzał powiedzieć M atrenie T
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no potłuczonego szkła, w ala ją  się tam  w błocie 
i kurzu  strzępy poniszczonych towarów ; szczątki 
połam anego um eblow ania sklepów, ru in a  i rabu 
nek wszędzie zostawiły zdaleka widne swe ślady.

Domy niektóre m ają ściany podziurawione, 
jak  rzeszoto, uderzeniam i kul.

Rzecz znam ienna. Te w łaśnie domy, których 
p a rte r  za jm ują rozbite, ograbione sklepy, ostrze 
liwano najzawzięciej. L in ia strzałów  zaczyna się 
jednak od szczytu i górnych szyb okien pierw - 
szego p ię tra  —  w parterow ej, zajętej przez skle­
py  części ścian, niem a an i jednej kuli, najm niej 
szego nawet śladu, by w te m iejsca strzelano. 
Świadczy to, że wojsko nie strzelało bynajm niej 
do rabusiów , grabiących sklepy, lecz celowało wy 
żej i zasypywało kulam i m ieszkania n a  pię­
trach , gdzie chronili się żydzi przed chuliganam i.

Wogóle m ożna stwierdzić, że wojsko pod­
czas dwudniowego pogrom u dzielnie ochraniało... 
bandy opryszków i morderców, aby n ik t im nie 
przeszkodził w ich „patrjo tycznej“ robocie!

Kto właściwie organizow ał pogrom, daje po­
jęcie fakt, jak i zdarzył się dzisiaj, wywołując sen 
sację w całetn mieście. Oto u jednego z popów, 
zajm ującego wyższe stanowisko w h ierarch ji p ra  
wosławnej stawiło się grono przedstawicieli ob­
rabow anych kupców z oświadczeniem, że w jego 
domu, w komórce, znajduje się skład rzeczy zra 
bowanych. Pop  zaprzeczył i odmówił stanowczo 
otw arcia komórki. W ów czas przybyli kupcy w 
asystencji policji otworzyli je przem ocą i ku ogól 
nem u zdziwieniu, ale nie niespodziance, znaleźli 
ukrytych kosztowności i towarów zrabow anych w 
różnych sklepach za 5.000 rb. Podobny fak t za­
szedł u jednego z czynowników miejscowych, u 
którego wykryto skład skradzionej jubilerszczyz 
ny, zegarków, sreber itp., wartości 3,000 rb.

Pogrzeb 79-u zwłok ze szpitala żydowskiego 
za pozwoleniem generał-gubernatora m iał się od 
być uroczyście. W  ostatniej chwili jednak, w oba 
wie nowej prowokacji, uroczystego pogrzebu za 
niechano. Zwłoki wywożono na karaw anach  i fu r  
gonach oraz dorożkach oddzielnie. Towarzyszyły 
im  rodziny. Zwłoki były złożone w podwórzu na 
ziemi. W idok to rozdzierający, straszny. C iała po 
m asakrow ane, wiele trupów  m a pozwiązywane 
ręce.

W idać gwoździe powbijane w ciała. Twarze, 
p iersi, czaszki rozpłatane, oszpecone. Dokoła roz 
legają się jęki i płacze rozdzierające. Słychać je 
w całem mieście. Ogólna liczba zabitych wynosi

dorownie prawdę, tern więcej, że w tej praw dzie 
nie było nic takiego coby mogło dotknąć jej uczu­
cia, lub rzucić cień na  jego wierność dla żony. 
K ilkakrotnie zbliżał się do żony z tern, aby powie 
dzieć, że tam  daleko w jego rodzinnej wsi jest. s ta r 
szyna, a  u tego starszyny znajduje  się córka Ma­
m usia  ze ślicznemi gołąbkowatemi oczkami, n a  
wspom nienie których jemu, Tałałejow i m ącił się 
um ysł i ściskało się serce... Zbliżał się i oddalał 
nie rzekłszy ni słowa, bo język nie mógł się odwa 
żyć powiedzieć tego wobec tej. k tóra go w itała 
takim  bezgranicznie miłosnem spojrzeniem  i ta - 
kiem i niemożliwie nam iętnem i pieszczotami, 
że mu ten język lepł do k rtan i i mógł zaledwie 
wydusić „Eh M atreno!"

—  Taliczko! życie moje! m ówiła mu na to Ma- 
tren a  Teodorowna, rozkochałeś ty mnie, rozkocha 
łeś!... „ I rozkocham" dum ał Tałałej, m yśląc o ha 
browych oczach!

—  „A jak polubisz to duszę m arn ie zgubisz!11 
„A to niech zgubię!" dum ał sobie i wstrząsnąw szy 
głową jakby chciał odpędzić złudę rzucał się w in 
teresa, w których n u rza ł się od poranka do wie 
czora. Niespodziewane zjawihnie* śię starszyity 
wzburzyło go znowu i znowu wskrzesiło obraz 
blondynki z habrow em i oczyma...

—  Ja k  wam się powodzi Tymoteju Proho- 
ryczu? spy ta ł nie słysząc z powodu naw ału  przy 
gm atających go wspomnień odpowiedzi starszyny

—  Tak sobie ni źle ni dobrze, po prostu  po­
wiedziawszy T ała łe ju  Iw aniczu... wieś! Czegóż 
m ożna od niej żądać!

—  A jak  się m a pańska... spytał Tałałej i 
czuł jak  zam ierą w nim  serce... żona i... i...

—  M aniusia? podpowiedział starszyna. He... 
he... he... to co by im było? Jed n a  rozkw ita a dru  
ga przekwita... jak  to z kobietami... po czterdzie­
stym roku. już nie puści soku... A M aniusia tak 
sobie... nudzi się z tem i bydlętami, że sobie miej 
sca znaleść nie może, a co do zdrowia to chw ała 
Bogu... w mojej rodzinie chorób nie było nigdy. 
Ojciec dożył dziewięćdziesiątki a do sam ej śm ier 
ci nigdy m e chorował. M atka p rzetrzym ała ojca 
o trzy la ta  i oprócz kw iatu lipowego żadnych le­
karstw  przez całe życie nie znała... Ze strony żo­
ny znów....

(Ciąg dalszy nastąpi")

przeszło 100 osób. T rupy nierozpoznane leżały 
przy moście kolejowym i na polach. Chrześcijan 
zabitych jest ogółem 6, rannych  było 300.

Delegowani przez Dumę posłowie: kSzczep- 
kin, Arkancew i Jakobson prow adzą śledztwo i 
zbierają szczegóły w asystencji władz sądowych 
i wojskowych. Z zebranych dotychczas faktów 
posłowie doszli do wniosku, że pogrom  został zor 
ganizow any i przygotowany przez czynniki reak 
cyjne, a naw et przez niektóre organa „władz 
miejscowych.

Niew ątpliwie, że dalsze badania, prow adzo­
ne przez posłów, do których zgłaszają się setkami 
poszkodowani, zdołają ujaw nić wiele ciekawych 
szczegółów i odkryć główne sprężyny pogrom u, 
o ile n a tu ra ln ie  „władze" nie p o sta ra ją  się uda­
rem nić śledztwa delegatów, napotykających już 
teraz na  coraz większe trudności ze strony 
organów rządowych.

Z Rosji i zaboru rosyjskiego

O hydny mord.
W  dniu 16-ym bm. folwark m ajątku Dobrze­

lin, w pow. kutnowskim , w Królestwie Polskiem, 
sta ł się terenem  ohydnego m ordu, dokonanego n a  
74-letnim starcu  i kilkunastoletnim  młodzieńcu, 
których w iną było to tylko, że stanęli w obronie 
spotw arzanych kobiet.

F ilw ark  Dobrzelin dzierżawi od spadkobier­
ców J a n a  Blocha dobrzelińskie Towarzystwo cu­
krow ni, którego pełnomocnikiem był siedmdzie- 
sięciocztero-letni, starzec Franciszek Bukowski.

W  ubiegłą sobotę do m ieszkania Bukowskie­
go w targnęło kilku oficjalistów folwarcznych z żą 
daniem  polepszenia bytu. Kiedy Bukowski odpo­
wiedział, że żądanie zależy nie od niego, lecz od 
adm in istracji dóbr, robotnicy zajęli groźną posta­
wę, odgrażając się, że go przemocą usuną z zaj­
mowanego stanowiska. W obronie Bukowskiego 
stanęła  baw iąca w gościnie p. K rajew ska, w od­
powiedzi n a  co robotnicy rzucili się n a  n ią z pię­
ściam i i schwyciwszy ją  za włosy, usiłowali wy­
rzucić.

W idząc to 15-letni wnuk p. K rajew skiej, Je  
rzy B rudnicki, schwycił leżący n a  stole rewolwer 
i zaczął nim  grozić napastnikom , a gdy to nie po­
mogło, dał do nich trzy strzały, dwóch lekko r a ­
niąc, jednego zaś ciężej.

Pozostali napastnicy , zostawiwszy rannych  u 
ciekli, a pobiegłszy do sąsiedniej fabryki W alen- 
tynowa, wezwali pomocy dla m ordow anych jako­
by n a  folwarku ludzi.

Około 150 robotników wozami podążyło do 
Dobrzelina, a w targnąw szy do m ieszkania, rozpo 
częło poszukiw ania, rozbijając szyby i niszcząc 
meble.

B rudnicki i Bukowski widząc groźną posta­
wę robotników, ukryli się. niebawem ich jednak 
odszukano i wyciągnięto n a  podwórze.

Rozbestwiony tłum , wywlókłszy B rudnickie- 
go za włosy, dopóty go tłuk ł podkutemi obcasam i 
dopóki ze zm iażdżoną głową nie w yzionął ducha.

N astępnie przez wyłom w drzwiach dostano 
się do pokoju Bukowskiego i tu  siekieram i zamor 
dowano go, nie bacząc n a  błagalne persw azje pro 
boszcza, ks. Grabowskiego, który n a  wieść o n a­
padzie przybył z N ajśw . Sakram entem .

P an i K rajew ska i służąca Bukowskiego usz­
ły śm ierci jedynie dzięki temu, że skryły się na 
strychu, a  tłum  morderców, zaalarm ow any po­
głoską o zbliżaniu się wojska, rozbiegł się w mgnie 
n iu  oka.

Duma w cyfrach.
N owy podział miejsc poselskich w  Dumie państw o­

wej dał następujące ścisłe liczby :do dnia 18-go b. m. 
p rzyby ło  posłów  do D umy 457-u, z tych zaś 177-u należy 
do stronnictw a kadetów , 102-ch do grupy p racy , 66-u 
jest posłów  bezparty jnych, 62-ch autonom istów  polsko- 
litew skich, 42-ch posłów  stronnictw a um iarkow anego 
„październikow ców ", oraz 8-u stronników  reform  dem o­
kratycznych .

Pojedynek posła.
W e w torek  pod W arszaw ą  odbył się pojedynek o r­

dynata  M aurycego hr. Zam oyskiego, posła do Dumy z zie 
mi lubelskiej, z chorążym  pułku huzarów  lejb-gw ardji w  
W arszaw ie , M ozarow skim .

Hr. Zamoyski w  niedzielę p rzy jecnał um yślnie w 
tym  celu z P e te rsbu rga , gdzie bawi na kadencji obecnej 
Dumy. P . M ozarow ski p rzyby ł rów nież stam tąd.

Po w ym ianie strza łów  pistoletow ych w ynik poje­
dynku b ezk rw aw i'.

Obrazki z „konstytucyjnej Rosji11.
Z działalności „karnych ekspedycji".

Relacje korespondenta „W ieku XX". p. W ładim irow a 
z kraju nadbałtyckiego, opisujące to r tu ry  i okrucieństw a

żołdackie, jeden z m iejscow ych m ieszkańców  uzupełnia 
nowemi szczegółam i, stw ierdzając, że p W ładim irów  
nie ty lko nic nie przesadził, ale naw et nie zanotow ał 
najjaskraw szych  faktów  bezpraw ia i n iesłychanych nad­
użyć, jakich się dopuszczały t. zw . „karne  ekspedycje" 
w  kraju nadbaltyckiem . „K to czy ta  — pisze — ak ty  os­
karżenia sądzonych obecnie w  R ydze „p rzestępców " 
politycznych musi zw rócić  uw agę na pow tarzający  się 
ciągle frazes „T aki a taki (nazw isko) zosta ł zabity 
przez konwój podczas próby ucieczki". M y miejscowi 
m ieszkańcy dobrze w iem y, co znaczą te sło w a: „p róbo­
w a ł uciec i został zabity". Żołnierze konw ojujący często 
w  p rzystęp ie  dobrego humoru sami opow iadają, że w p ra  

wiali się w  celne strzelan ie  do przestępców ' politycznych, 
przeciw ko którym  nie było poszlak i k tórych  naw et sąd 
w ojenny m usiałby uwolnić! Szkoda, że p. W ładim irów  
nie zain teresow ał się nap. działalnością ro tm istrza  Sie- 
w ersa .

P rzy b y w szy  do m. Fellina S iew ers zw rócił się do 
policji z żądaniem , aby w ydano mu w szystk ich  buntow ni­
ków  i rew olucjonistów . Policja z czystem  sumieniem 
odpow iedziała, że „buntow ników " ani w  mieście, ani w  
pow iecie niema, poniew aż rzeczyw iście ludność m iejs­
cow a, cisi, spokojni Estow ie, nie b ra ła  żadnego udziału 
w ruchu rew olucyjnym . W tedy  S iew ers zażądał, aby  w y  
dano mu ludzi „w ogóle podejrzanych". Policja spełniła 
ten  rozkaz i p rzedstaw iła  spis osób, karanych  sądow nie 
za drobne przew inienia, z k tórych 20 znajdow ało się już 

po odsiedzeniu kary  na w olności, a 22 p rzebyw ało  w  
więzieniu. W szystkich  tych „buntow ników " S iew ers k a ­
zał p rzyprow adzić  do jego oddziału karnego. Policja 
zastosow ała się do tego rozporządzenia i nocą zgrom a­
dziła tych  42 ludzi, z k tórych  22 w yprow adzono  z w ięzie­
nia, 20 pochw ycono z domów.

Z rozkazu S iew ersa  dnia następnego w ykopano za 
m iastem  olbrzym ie jam y i p rzyprow adzono tych; 42 
nieszczęsnych ludzi. Z jaw ił się w reszcie  sam S iew ers 
i bez sądu, bez żadnego literalnie śledztw a rozpoczęła 
się egzekucja.

Skazańców  po pięciu, ze zaw iązanem i rękam i u s ta ­
w iano nad brzegiem  jam y, kazano im uklęknąć — 
na kom endę S iew ersa rozlegały  się salw y i szereg  pięciu 
klęczących ludzi, na oczach pozostałych w ijących się 
w  przerażeniu  skazańców ,przeszy ty  kulami w padał do 
w ykopanego dołu. S iw ers podchodził do jam y i jeśli 
k tó ry  ze skazańców  drgał jeszcze w  konw ulsjach p rzed ­
śm iertnych w łasnoręcznie dobijał go w y strza łam i z re ­
w olw eru.

W  ten sposób rozstrzelano po kolei w szystk ich  42 
ludzi.

T ak  działały  „ekspedycje karn e"  w  kraju  nadba ł­
tyckim , w  tych  m iejscow ościach, gdzie jak w  Felinie, 
panow ał zupełny spokój i gdzie naw et w edług opinji po­
licji m iejscowej nie było  w cale „buntow ników ".

R ozstrzeliw ano  bez sądu św iadom ie niew innych lu­
dzi, w łaśnie tych, o k tórych  ci pospolici m ordercy  w  mun 
durach oficerskich w iedzieli, że naw et „ sąd "  w ojenny 
nie m ógłby ich skazać  na śm ierć.

I te raz  „konsty tucy jny" rząd  rosyjski nagradza  tych 
krw iożerczych  zb rodniarzy  aw ansam i i orderam i!

KROniKfl
K U P U J C IE  TY LK O  U  C H R Z E ŚC IJA N !

K raków , dnia 20 czerwca.
— Kalendarzyk kościelny. W e czw artek  Aloizego 

G onzagi w yznaw cy ; w  piątek S erca  Jezusow ego, P au li­
na biskupa w yznaw cy ; w  sobotę N ajśw iętszej Marji 
Panny  N ieustającej Pomocy.

— Kalendarzyk astronomiczny. W e czw artek  w schód 
słońca o godzinie 3 minut 32, zachód o godzinie 7 minut 
50, długość dnia godzin 16 minut 18.

— Schwytanie fałszerza pieniędzy. Teofil B ryczyń- 
ski, w yrokiem  sądu p rzysięg łych  zasądzony za puszcza­
nie w  obieg fałszyw ej m onety, uciekł z domu kary  u św . 
Ili chała. W czoraj a re sz to w a ła  go żandarm eria  w  C zar­
nej pod T arnow em .

—Sekcja II. skarbow a R ady  m iasta w czoraj pod 
przew odnictw em  r. m. M endelsburga, na w niosek sekcji 
praw niczej zgodziła się, aby  z powdu u tw orzyć  się ma 
jącego okręgow ego urzędu pośrednictw a pracy , pow ięk­
szyć e ta t urzędników  M agistratu  o jedną posadę koncep 
tow ą w icesek re ta rza  w  IX klasie rangi, i jedną posadę 
urzędnika m anipulacyjnego, kancelisty  w  XI klasie rangi.

Sekcja uchw aliła k red y t dodatkow y na urządzen ie 
pracow ni chem icznej w  domu L arischa. — N adto za ła ­
tw iła  Sekcja kilka k redy tów  dodatkow ych, oraz kilka 
sp raw  osobistych.

— Spraw y miejskie. W czoraj odbyło się posiedzenie 
komisji dla reform y czyszczenia m iasta pod przew odnic­
tw em  p rezyden ta  d ra  Leo. U chwalono ostatecznie wnio­
ski w  spraw ie koniecznych ulepszeń w  system ie czyszczę  
nia m iasta t. j. u trzym ania porządku na ulicach, pla­
cach oraz podw órzach dom ow ych. P rzedew szystk iem  pod 
dano rewizji p rzepisy  o czyszczeniu chodników  i ulic z 
kurzu, śmieci, b ło ta i śniegu. Dalej uchw alono przepisy 
tyczące  rozw ozu węgli i lodu; w przepisach tych m ie­
ści się p rzy ję ty  już w e w szystk ich  w iększych m iastach 
zakaz składania węgli i lodu na ulicach i placach. Z ara-
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zem  w ydano norm y co do konstrukcji w ozów  przeznaczo­
nych na rozw óz w ęgli i lodu, oraz co do sposobu przeno 
szenia tych  m ateria łów  do domów. T rzec ią  grupę no­
w ych  przepisów  tw o rzą  norm y w edług k torycn  odbyw ać 
się ma składanie m ateria łów  budow lanych t. i. cegieł, pia 
sku i kamieni na ulicach i placach. D otychczas p ra k ty ­
kow any zw yczaj zajm ow ania olbrzym ich n ieraz p rz e ­
s trzen i m ateriałam i budow lanym i musi ustać ze w zględu 
na czystość, o raz  po trzeby  kom unikacyjne w ielkiego mia 
s ta . W  końcu uchw alono wnioski o w yw ozie zm iotków  i 
popiołów  dom ow ych. Jako zasadę przyjęto , że w yw ozem  
tym , dotychczas ciążącym  na stróżach , a p rak ty k o w a­
nym  w  sposób urągający  w szelkim  w ym ogom  hygjeny i 
porządku zajm ow ać się będzie adm inistracja miejska. W y 
w óz odbyw ać się będzie specjalnie przeznaczonym i na to 
w ozam i zabezpieczającym i od zan ieczyszczania ulic. S y ­
stem  w yw ozu zm iotków  i popiołów  dom ow ych prow adzo 
ny będzie na zasadzie najlepszych urządzeń zag ran icz­
nych. T ytułem  zw rotu  kosztów  pobierać będzie gmina za 
ten  w yw óz specjalne op łaty  od w łaścicieli realności, k tó­
rzy  do tychczas koszta w yw ozu sam i pokryw ali. W nios­
ki kom itetu przedłożone zostaną w  najbliższym  czasie 
odnośnym  sekcjom , a następnie R adzie m iasta. Jeżeli 
R ada m iasta uchw alony projekt w  ciągu bieżącego lata 
zatw ierdzi, w ów czas ulepsz,ony system  czyszczenia 
m iasta może w ejść w  życie z początkiem  pory  zimowej.

--W p isy  przedwakacyjne do p ry  w . sem inarujtu 
naucz, żeńsk. Fr. P reisendanza  odbyw ają się do końca 
czerw ca, zaś egzam ina w stępne na kurs p ierw szy  dnia 
2 i 3 lipca br.

Porządek rozpraw  karnych  bieżącej kadencji sę ­
dziów  prźysięg łych  doprow adzony zosta ł do 26 bm. \ 
p rzed staw ia  się jak następuje: W e środę 20 bm. Jan  J a ­
neczek zbrodnia k radzieży ; dnia 21 bm, F ranciszek  M ą- 
czyński i spól. zbrod. k radzieży ; w  dniach 22 i 23 bm. 
Antoni W ilusz i spól. zbrodnia oszustw a; dnia 25 bm. 
Józef M arszalek , zbrod. m o rd ers tw a ; dnia 26 bm. P aw eł 
G aw ron  i spól. zbrodnia zgw ałcenia.

—  Nabożeństwo żałobne  za duszę śp. W andy 
Szrederowej, zm arłej 17 czerwca 1906 odpraw to- 
nem  zostanie w sobotę 23 o godzinie 10 z ra n a  vv 
kościele 0 0 . Reformatów.

—  N ieszczęśliw y wypadek. P iszą  nam  z P ła szo w a: 
W  szynku H erm ana B ernsteina w  P taszow ie  obok stacji 
kolejowej P odgórze-P łaszów , z w iny szynk?rza , n iebez­
piecznie poparzone zostało  18-letnie dziew czę H onorata 
D ańców na, córka gospodarza w iejskiego, k tó ra  w  to ­
w arzystw ie  znajom ych, późną nocą do tego szynku w e­
sz ła .

W ypadek ten s ta ł się około godziny 12 w  nocy, kiedy 
szynk  ten m iał być iuż daw no zam knięty, a biedna ofia­
ra  w  najw iększych m ęczarniach  w  szynku tym  do 2 po 
północy aż do przybycia  pogotow ia ratunkow ego z K ra 
kow a przeleżeć m usiała.

Sm utny  ten w ypadek , jes t także wynikiem  nadzoru 
odnośnych -władz nad niesumiennymi szynkarzam i.

—  Z Przytuliska uczestników powstania z r. 1863-4 
o trzym ujem y następujące pism o: W ydział ..P rzy tu liska1' 
sk ład a  niniejszem najserdeczniejsze podziękow anie korni

tetow i Pań  pod przew odnictw em  P rezyden tow ej 
J . Leo, za zajęcie się urządzeniem  festynu w  pa<-ku dra  
Jo rdana, k tó ry  przyniósł czystego dochodu 779 kor. 97 
hal. — W szystk im  ofiarodaw com  najserdeczniejsze 
„B óg zan łać11 ślem y. Składam y rów nież gorące podzię­
kow anie W P. R adcy  dw oru Dr. H. Jordanow i za udzie­
lenie parku  Jego Imienia na festyn.

Za W ydział P rezes  N iew iarow ski.
— Śmiała kradzież. Jan  Janeczek  w yrobnik , karany  

już za oszustw o, k radzież i w łóczęgostw o popełnił dn. 30 
kw ietn ia  śm iałą k radzież w  sklepie B a rb a ry  Zim m er- 
sp itzow ej w  W oli P rzem ykow skiej. W szedłszy  niepostrze 
żenie ze szynkow ni Z im m erspitzow ej do jej sklepu, po r­
w a ł z pudełka około 12 koron i w sypał do swojej k ie­
szeni. Kiedy zaś Zirr.m erspitzowa pochw yciła go za rę­
kę i sięgnęła do jego kieszeni, skaleczy ła  rękę o nóż, któ 
ry  Janeczek  m iał przy sobie. Janeczek pchnąw szy ją sil 
nie na ladę sk lepow ą uciekł ze zdobyczą por\v;awszy nad 
to  w  jej oczach ca łą  paczkę zapałek  Po spełnieniu k ra ­
dzieży w ałęsa ł się przez kilka dni bez zajęcia. A resz to ­
w an y  zap ie ra ł się k radzieży, u trzym ując, że b y ł pijanym 
i nie w ie co robił. Dzisiaj s taw a ł p rzed trybunałem  s ę ­
dziów  przysięg łych  oskarżony  o zbrodnię kradzieży. J a ­
neczek przed trybunałem  nie poczuw ał się do winy 
utrzym ując, że by ł w tedy  w stanie opilstw a.
R o zp raw a zakończyła się uw olnieniem  go od oskarżenia.

 o----
— Repertuar teatru miejskiego.
W e czw artek  21 bm .: „B olesław  Ś m iały" — d ram at 

w 3 ak t. S t. W yspiańskiego.
W  piątek 22 bm .. „W yzw olen ie" — d ram at w  3 akt. 

S. W yspiańskiego.
W  sobotę 23 bm .: „Oj m łody m łody" — sztuka w  4 

ak tac h  A leksandra h rab iego  F re d ry  (syna).

W  niedzielę 24 bm .: „U rzędow a zona" — sztuka w  3 
ak t. -według now eli A. H. S avage  a.

 o------
Repertuar teatru ludowego.

C zw artek : „W esoły  Ignaś" po raz p ierw szy 
S obota: „K ościuszko pod R acław icam i".

N iedziela popołudniu: „M atka Szw arcenkopf" 
w ieczorem : „W eso ły  Ignaś".

—  „Rzut oka na poezyę polską po 1863 r .“ 
Pod powyższym tytułem  wygłosił p. K azim ierz 
W oyczyński w sali M uzeum techn.-przem ysł. od 
czyt, którego treść poniżej przytaczam y:

„Po wypadkach 1863-go r. i po śm ierci osta 
tniego piewcy wolności, —  syna ducha naszych 
wielkich m istrzów narodowych —  M ieczysława 
Romanowskiego, poezja polska chyli się przez 
czas jak iś ku upadkow i. Z jaw ia ją  się wpraw dzie 
dość prędko ta len ta  wielkie i słav\rne, cieszące się 
dużą popularnością, jak  Sienkiewicz, Asnyk, Ko 
nopnicka, ale nie mogą one stanąć n a  równej wy 
sokości z trzem a naszym i m istrzam i, nie um ieją 
zaw ładnąć um ysłam i wszystkich. Szczególnie 
Sienkiewicz, o umyśle spokojnym  i rozsądnym , 
nie po trafił iść w zw artym  szeregu z „m iljona- 
m i“ i dla tego wyrobił sobie opinję reakcjonisty, 
w śród młodzieży, która, zapom inając o tem, że 
Sienkiewicz trzym ał wysoko swój sz tandar ideali 
zmu, rzuciła się n a  niego z bru talnością nieprze- 
baczalną.

Słuszniej od Sienkiewicza zasługu ją n a  mia 
no „epigonów rom antyzm u" Asnyk i K onopnicka. 
Oni to głoszą w swych poezyach, że dusza polska 
nie um arła , ale jak  ta dzieweczka ewangeliczna, 
śpi tylko.

Przybył do K rakow a, z północy wprawdzie, 
ale z duszą polską, niszczyciel daw nych ideałów 
przyszedł jak  burza, k tó ra dużo ofiar pochłania, 
ale wiosnę zw iastuje —  S tanisław  Przybyszew­
ski. Z ebrał wkoło siebie grom adkę ludzi, którzy 
go za twórcę uznali i z ło n a  których w yłonił się 
praw dziw ie wielki genjusz narodowy. Genjuszem 
tym był —  Stanisław  W yspiański.

Zwróciwszy się do głębi duszy polskiej, wy­
śpiew ał z niej W yspiański najp rzód  „dzień krw i 
i chw ały" —  „W arszaw iankę", rzucił później w 
tw arz niem iłosierną saty rę „W esela" i w ystąpił 
n a  koniec jako prorok, jako Anhelli Słowackiego, 
k tóry m a wieść naród  w lepszą k ra inę  —  w 
„W yzwoleniu".

Pu nim  z grom adki krakowskiej wyszedł poe 
ta  z łez chłopskich wyrosły —  J a n  Kasprowicz, 
a później zdała od grom adki się trzym ający, ge 
njusz ziemi polskiej, z sm utnego pokolenia ojców 
naszych urodzony. —  Stefan  Żeromski. On jest 
pieśniarzem  naszegu pokolenia i jego genjuszem. 
trzym ającym  rękę n a  sercu najlepszych jednostek 

Kiedy Przybyszewski przybył do K rakow a, 
cieszył się tu  wielką sław ą i popularnością ero­
tyczny śpiewak miłości, K azim ierz Tetm ajer. Ta 
lent Tetm ajera najwięcej jest zbliżony do talentu 
Sienkiewicza, a  w jego utw orach nie m a nic m i­
stycznego. W praw dzie dąży on do św iatła i do 
słońca, ale prom ieniam i jego otacza skronie.... 
niewieście. To też nie może on w niknąć do głębi 
idei rewolucyjnej i w ciasnej szufladce erotyzmu 
do dziś pozostaje.

Lucyan Rydel przeszedł przez K raków  p ra ­
wie bez głębszego śladu, zasłynął głównie jako 
dobry tłum acz. Następnie Tadeusz Miciński i W a 
cław W olski, dwie pokrewne sobie dusze, szla­
chetne i uczciwe, czerpią życie „u źródeł duszy 
polskiej".

Z grom adki Przybyszewskiego zm arł w W ar 
szawie o dużym i obiecującym talencie St. Brzo­
zowski, w Krakow ie zaś dwaj młodzi pieśniarze 
bólufcserdecznego. —  Porębski i Godlewski. Obuj 
oni byli dekadentam i, gdyż tego w ym agała chwila. 
W  poezjach Porębskiego przebija  w ielka czystość 
uczucia, połączona zawsze z głębokim bólem i cier 
pieniem. Śpiewa on:

Moja p raw d a  s ta ła  mi się w zgardą,
Bólem s ta ła  mi się m oja miłość,
Drogą błędną czyni m i i tw ardą 
P y tań  zawiłość. —
Gdy Przybyszewski z K rakow a wyjechał, 

g rom adka jego rozpierzchła się i rozleciała. I  z 
tych rozrzuconych na  obszarze Polski wyłonił się 
najp rzód  prawdziw y bry lan t poezji naszej —  K a 
zim iera Zawistowska, której utwory cechuje wiel 
ka  i szlachetna szczerość, później Leszczyński, 
przesycający swe poezje wieczną tęsknotą, Jedlicz 
z m ałą k u ltu rą  artystyczną, ale o dźwięcznem u ­

derzeniu serca i na koniec geniusz bez teki, au to r 
„Śm ierci" —  Znam irowski.

A po tych wszystkich przyszła fa langa zna­
nych i nieznanych, ocenionych i bez oklaskuw 
przyjętych, którzy jednak nie m ają  wyraźnego 
psychicznego lica. Z nich uw ydatn ia  się n a jb a r­
dziej Leopold Staff.

Obecnie zaś, jak  i w roku 1812 stoimy w o- 
czekiwanin przed w rotam i, z za których nowe ży- 
ce, now a w iosna w poezji naszej przyjść po­
w inna. —

N A JT A Ń S Z Y  S K Ł A D  FO R TE PIA N Ó W  
W. B A R A B A S Z  

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

Kronika lw ow ska. (Od nasz. kor.) Jak  w iadom o do­
tychczasow y d y rek to r tea tru  p. P aw likow ski ustępuje 
z dniem 1 lipca, a miejsce jego zajmie p. H eller, k tóry  
zam ierza w ysłać natychm iast po objęciu dyrekcji operę 
do K rakow a, a z d ram atem  w yjechać do K rynicy. Rzecz 
jasna, że w tym celu musi się odbyć cały  szereg  prób. 
zw łaszcza  w  operze i operetce — i próby te rzeczyw iś­
cie rozpoczęły się w  kasynie miejskiem, k tóre  odstąpiło 
lokalu p. H ellerow i w tedy , gdy p. Paw likow ski ośw iad­
czył stanow czo, że sali prób naw et w  godzinach wolnych 
na użytek  nowego d y rek to ra  nie odda.

T eraz , gdy próby w  Kasynie miejskiem już się od­
byw ają w ydał dyr. Paw likow ski do a rty s tó w  teatru  
miejskiego następujący dużemi literam i w ypisany, i na 
ścianie te a tru  p rzyb ity  okólnik:

„Zaw iadam iam  cały  persunal tea tru  miejskiego, bez 
w zględu na to, w  k tórym  dziale pracują i o ile na razie 
są zajęci: że po 1-szy lipca bez osobnego zarządzenia 
mojego nikomu z osób w tym że tea trze  p łacę pobiera­
jących, w  próbach lekcjach, koncertach i p rzedstaw ie­
niach poza tea trem  miejskim odbyw ających się udziału 
przyjm ow ać nie wolno, a to pod groźbą następstw  z zer­
w ania kontrak tu  w ynikających, oraz u tra ty  całkow itej 
pensji po dzień ekspiracji dzierżaw y  tea tru . Zaznaczani 
nadto, że w szelkie pokątne działanie w  tym  kierunku 
napiętnow ać będę zm uszony, jako bezczelność".

Pom inąw szy już s i ł ę  niektórych w yrażeń  będących 
wynikifem rozdrażnienia, zaznaczyć trzeb a  koniecznie 
niesłuszność takiego „ukazu". P. Paw likow ski ma może 
na m ocy kon trak tów  zaw artych  z a rty stam i p raw o  do w y 
dania takiego okólnika, ale w ystąpienie takie u trudnia­
jące działalność p rzyszłego  d y rek to ra  ze stanow iska 
sztuki zasługuje na potępienie jako czynnik m ałostko­
w ych niechęci — i niczem uspraw iedliw ione być nie mo 
że.

- -  „Ruskij se lanyn" donosi, że m iędzy X. arcybiskupem  
B ilczew skim , a gr. kat. biskupem  stanisław ow skim  w y ­
buchnął o s try  za ta rg . X. arcybiskup Bilczewski w  fo r­
malnej skardze, w niesionej do kongregacji propagaud* 
fide zarzucił X. Chom yszowi lekcew ażenie duchow ień­
s tw a łacińskiego i inne n ietakty, popełnione w obec du­
chow ieństw a łacińskiego. Z Rzym u w ezw ano ks. Cho- 
m yszyna telegraficznie do uspraw iedliw ienia się.

— N iedawno pow stało  tu T ow arzystw o  im D ekerta  
m ające na celu zakładanie i u trzym yw anie burs dla 
m łodzieży rękodzielniczej. B ursy  takie  są  potrzebne ko­
niecznie zw łaszcza w dużych m iastach, gdzie m ajstrow ie 
zatrudniający  dużą ilość czeladzi nie są  w  stanie daw ać 
u siebie term inatorom  m ieszkania, w iktu  i odpow. o- 
pieki. C hłopcy ci zmuszeni są w ięc szukać sobie m ieszkań 
możliwie najtańszych i w skutek  tego tu łają  się po p ize- 
różnych norach i jaskiniach m iejskich, pełnych, jak zwy­
kle w  dużych m iastach zepsucia i zgnilizny moralnej. Z 
tych  nor w y rw ać  m łodocianych pracow ników  postano­
w iło sobie za zadanie Tow . im D ekerta  i w  tym  celu 
zak łada  p ierw szą bursę w e Lw ow ie. P o trzebę  takiej in­
stytucji odczuw ają gorąco w szyscy  m ający styczność z 
m łodzieżą rękodzielniczą, a w ięc przedew szystk iem  
kupcy i rękodzielnicy, k tó rych  przeszło  150 w stąp iło  do 
niedaw no zaw iązanego T ow arzystw a ,

M iędzy innnymi p rzystąp iły  też następujące S tow a­
rzyszenia do Tow . im. D eckerta : S tow .b lacharzy , bron- 
zow ników  itd., S tow . cukierników  i p iernikarzy, Stow . 
in tro ligatorów , to k arzy  itd.. Spółka sto larzy  lw ow skich, 
a reszta  stow arzyszeń  pójdzie niezawodnie za ich p rzykła 
dem.

S praw a burs rękodzielniczych jest rzeczyw iście bar 
dzo doniosłą 1 Tow. życzyć tylko należy, aby  pełna zapa 
łu i energji p raca  jego, zaw sze tak ą  pozostała, i żeby 
potrafiło w p ływ  swój na ca ły  kraj rozszerzyć, stając się 
w  ten sposób dodatnim  i pow ażnym  czynnikiem  kultu­
ralnym .

— Budowa kolei Lw ów -K am ionka strum iłow a-S to - 
janów zaczyna w chodzić w  stadjum , dające nadzieję ry-

Hiftjwykrmtniejsze ubrania na 
mówienie, oraz wielki wybór obiań

gotowych
W Y R O B U  W ŁASNEGO w  Związku katclicweC Krawców

w Krakowie, ulica Floryańska L. 7. — Lwów pl. Halicki 7.
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chłego rozpoczęcia jej budow y. P ie rw sza  komisja dla 
zbadania tra sy  projektow anej kolei odbyła się w  czerw ­
cu 1905 r. W ów czas jednak z powodu oporu gm iny mia­
s ta  L w ow a i opinji w ładz w ojskow ych nie ustalono po­
czątkow ych dziesięciu km. drogi. W edług projektu linia 
m iała rozpoczynać się od dw orca Podzam cze, gmina zaś 
dom agała się by dw orzec  główny był stacją początkow ą. 
M inisterstw o kolejowe przychyliło  się do żądania gminy 
i skutkiem  tego opracow any został w  N am iestnictw ie 
now y projekt początkow ej części drogi, a w dniach 25 
do 27 b. m. odbędzie się ponow na rew izja tra sy  — po 
odbyciu k tórej kierunek drogi ostatecznie ustalonym  zo­
stanie. Po zatw ierdzeniu  tego kierunku przez ministe- 
rjum, zostanie w ypracow any  projekt szczegółow y, a w  
połow ie przyszłego  roku m ogłaby się rozpocząć budow a 
— co jednakże zależnem  będzie od wyniku rokow ań li- 
nansow ych z rządem  co do w ysokości subwencji. Roko 
w ania te są na pomyślnej drodze, a że u legały  zw łoce, 
to Winę tego przypisać należy ustaw icznym  zmianom 
osób na stanow iskach  kierujących w  m inisterjum  kolei.

— Na obu cm entarzach  tu te jszy ch : Łyczakow skim  i 
Janow skim , zaczyna b rakow ać już m iejsca, w obec cze­
go m ag istra t zastanaw iał się nad koniecznością ich roz­
szerzenia. C m entarz Janow ski z powodu braku odpow ie­
dnich grun tów  w pobliżu pow iększyć się nie da, a w łaści­
ciele odpow iednich realności p rzy  cm entarzu Ł yczakow ­
skim żądają za nie sum bardzo dużych. W obec tego pod 
niesiono myśl bardzo słuszną urządzenia  c m e n t a r z a  
c e n t r a  ln e g o  daleko za m iastem . C zy projekt ten w  
czyn się zamieni nie w iadom o jeszcze, ale przem aw iają 
za nim w zględy bardzo w ażne, a m ianow icie: w zględy 
hygicniczne, gdyż cm entarz w ew nątrz  m iasta stanow czo 
dla w arunków  zdrow otnych nie jest korzystnym  i wzgląd 
tia rozwój coraz szybszy  w  ostatnich latach  dzielnicy ły ­
czakow skiej, którem u to rozw ojow i dalsze rozszerzenie 
cm en tarza  m ogłoby stanow czy  k res położyć.

— Że handlarze żyw ym  tow arem , mają w e Lw ow ie 
tak  jak w e w szystk ich  dużych m iastach dla sw ych  ope­
racji teren  bardzo dogodny, o tem  w iedzą tyszyscy  od 
daw na, ale w szelkiej m iędzynarodow ej organizacji dla 
zw alczan ia  ich w strętnego  procederu ła tw ow ierność o- 
fiar, utrudnia w szelkie przeciw działanie. C zasem  tylko 
uda się policji w kroczyć zaw czasu i przeszkodzić nie­
szczęściu , — a rzadziej jeszcze można w yrw ać 
dziew częta  z ich szponów  w tedy , gdy w yw ieźli je da­
leko. N iedawno o trzym ała  policja tu tejsza z Bombaju list 
z rozpaczliw em i skargam i od dw óch dziew cząt L w o- 
■wianek, k tó re  przez handlarzy  żyw ym  tow arem  zostały  
w yw iezione do Rio de Janeiro, a s tam tąd  po pewnym  
czasie do Bombaju. R ozpoczęto śledztw o, k tóre  jednak 
bardzo jest trudne, gdyż ow e dziew częta  w liście nie po 
dały  nazw isk sw oich uwodzicieli.

Nleudały atak. Piszą  nam z P rzem yśla : O pięć ki­
lom etrów  od P rzem yśla  leży  w ielka w ieś Ż uraw ica o 
ludności w  trzechczw artych  polskiej. Lud w zględnie za 
możny, p racow ity , pobożny, nie d aw ał do tychczas posłu­
chu agitacjom  radykalno socjalistycznym .

W ieś ta w  dzisiejszych czasach jak w yspa na 
wrzburzonem  morzu solą w oku by ła  radykałom  i socja­
listom przem yskim . Zapom niaw szy o daw nych nieuda- 
łych  próbach, w' ostatn ich  czasach poczęli znow u w ysu ­
w ać forpoczty  na zdobycie tej tw ierdzy  polskości spo­
koju i ładu. U rządzili kilka poufnych zebrań , w  których 
udział brali Rusini, bo z P o laków  kto szedł, to z cieka­
w ości jak na komedię. S ądząc, że g run t należycie p rzy ­
gotow any. „Selańska rad a“ zapow iedziała na 24 maja 
ogólny w iec.— Z aw ezw ano R usinów  z sąsiednich w iosek, 
Ż uraw ica m iała być zdobytą przez  sprzym ieżeńców  ra- 
dykalno-socjalistycznych. N iew ygodny im był proboszcz 
polski ks. kanonik M iksiew icz, do k tórego lud ma zupełne 
zaufanie. Z aproszono go, jak się pokazało nie bez celu na 
godzinę w iecu, na posiedzenie rady  szkolnej miejscowej 
w  sąsiedniej w si ruskiej. Tam  m iał być in ternow any na 
czas obrad w iecow ych. D obrze to było pom yślane, ale 
nie udało się. Ksiądz zapy tyw any  o w iec przez parafian, 
pow iedział: ja pójdę i w y  chodźcie; posłucham y, co nam 
tu ci panow ie z P rzem yśla  pow iedzą, praw dę przyjm ie­
m y, fałsz na miejscu sprostu jem y. Po  nieszporach w raz  
z licznie zgrom adzonym i parafianam i udał się na m iejs­
ce w iecu. Panow ie przem yscy  w idząc, że tak  wielu P o ­
laków' i to z księdzem  idzie, stracili kontenans, p rzew i­
dyw ali klęskę. W iec zagaja po rusku p. Kieuła, delegat 
„selańskiej R ady", ale lud w oła : P o lska wieś, po polsku 
tylko m ówim y, po polsku będą obrady!.. M usiał w ięc p. 
Kieuła po polsku w iec zagaić, proponując na przew odni­
czącego księdza ruskiego, ale w iększość w 'ybiera p rze ­
w odniczącym  ks. M iksiew icza, polaków  też w yb ierając 
na zastępcę i sek re ta rza .

M owa p ierw szego referenta, delegata  z pod C zerw o­
nego sz tandaru  p. M arkow skiego, naszpikow ana atakam i 
na polskich szlachciców , którzy' i m inisterstw a obalają 
i C esarzow i się sprzeciw iają, byle tylko gnębić lud i nie

dać mu p raw , zrobiła zupełne fiasko. Lud tu nie głupi, 
on wie, że p rzecie Koło polskie w  zasadzie zgodziło się 
na pow szechne w ybory , żam iast u słyszeć  burzę oklas­
ków- — zobaczył u słuchaczów  drw iące  uśm iechy.— 
Drugi referen t p. Kieuła, nie lepiej w yszedł. C hciał m ó­
wić po rusku — w iększość nie pozw oliła. Zaczął cy tow ać 
k rzyw dy  ludu, ale znowu zobaczył drw iące miny. W szak 
lud lepiej wie, co go boli i w  sw oim  czasie na legalnej 
drodze będzie p raw  sw ych  dochodził, ale bez pom ocy 
i pośrednictw a nieproszonych opiekunów  socjalno - rad y ­
kalnych. P rzew idując, że osta teczny  rezu lta t jego m ow y 
i całego w iecu będzie p rzeciw ny intencjom partji p rz e ­
w rotu , sk o rzy sta ł z pom rukiw ań Rusinów sw oicn, 
k tó rzy  niezadowoleni byli z opanow ania w iecu przez P o ­
laków  i za rząda ł od p. kom isarza rozw iązania w iecu, 
co też pan kom isarz uskutecznił.—

Szkoda, że ci panowie tak  pośpieszyli się z rozw ią­
zaniem  w iecu, bo byliby dowiedzieli się co lud polski w 
Ż uraw icy  o nieproszonych opiekunach i ich agitacji my 
śli. A tak nie pow iódł się. T w ierdza Polskości i ładu oka­
za ła  się za tw ard ą  na zęby socjalno-radykalne. Złość 
sw ą  w yw arli na ks. M iksiewiczu jako domniemanemu 
w odzu i sp raw cy  klęski. W  piśm idłach sw ych  cytują 
fałsz za iałszem , nie w ahając się naw et naruszać spo­
wiedzi. D arem ne to jednak w ysiłk i. W obec obcych mo 
go zohydzać, parafianie jednak znają sw ego p ro ­
boszcza i w iedzą, że dobra ich pragnie, w iedzą, że am 
bona a tem bardziej konfesjonał nie służy ł mu nigdy do 
polityki, że jego polityką jest nauczać p raw d  Bożych 
i strzedz  tego  ludu przed wilkam i drapieżnym i...

— Z Cieszanowa. (Pożar. N iedołęstw o s traży  ognio­
w ej. N ieszczęśliw y w ypadek. N ieporządki gminne). 

Nasz korespondent pisze:
W  dniu 17 bm. podczas n ieszporów  przeciągnęła 

chw ilow a burza z ulew nym  deszczem  nad naszem  m ias­
teczkiem . Od pioruna zajął się dom, a że tu dachy p rz e ­
w ażnie słom ą kry te , uległo pożarow i siedm dom ów  miesz 
kalnych i pięć budynków  gospodarskich i dzięki tylko 
ulew ie i ciszy jaka nasta ła  p raw ie nagle, nie uległa znisz 
czeniu cała ulica z kilkudziesięciu domami.

P ie rw szy  to raz  miałem sposobność poznać dokładnie 
niadołęstw o, nierozsądek i zabobonność ludu w  tych  stro  
nach,— i przeleciało mi m yśl przez głow ę, żem na po­
graniczu Azji. — R zesze ludu w ybiegły  z kościoła, ale 
p rzew ażnie na gapienie się, wielu uw ażało  za grzech 
ra tow ać  dom od pioruna zapalony, inni uw ażali za najsku 
teczniejszą pomoc uchw ycić ob raz M. Boskiej i obiegać 
p łonący dom na około. Chociaż dom tuż przy  domu, a 
s taw  zaledw ie o 100 kilkadziesiąt kroków , nie przyniósł 
nikt konew ki do noszenia w ody, ani siekiery . S ikaw ka 
stoi zaw sze na rynku, lecz choć pożar może o 400 kroków  
od rynku w ybuchnął, s tra ż  pożarna zjaw iła się dopiero 
gdy na czw artym  domu już płomień się pokazał, a zjaw i­
ła  się bez w ody, bez osek i naczyń na w odę, z popęka­
nymi wężam i, jeździła tu i tam  nieporadna, nie w iedząc 
czego się schw ycić, co robić. Jeden ze strażaków  gorliw' 
s y  od innych i śm ielszy w skoczy ł do palącego się do- 

j  skąd w yrzucał zew nątrz  stojącym  rzeczy. Nikt nie 
ruw ażył, że biedak dusi się od dymu, p rzyw alony  spa- 

i id ącą  pow ałą. Nikt mu nietylko nie pośpieszył na ra tu ­
nek, ale naw et s tra ż  do dziś popołudnia tj. 20 przeszło  
godzin nie w iedziała, że jeden z jej członków  od pożaru 
nie w rócił i dopiero na lam ent żony poczęto poszukiw ać 
i znaleziono niedopalone jego szczątki.

S traży  zarzucić trzeba  brak  naw et najelem entar- 
niejszych w iadom ości zachow ania się w obec pożaru, 
użycie sikaw ki i niesienie pom ocy tak zagrożonym  jak i 
sobie w zajem . — Poprzedni jej kom endant p. Ja s trzęb ­
ski pięknie prezen tow ał się w  mundurze, ale o w yćw i­
czenie s traży  nie dbał, tylko o paradę .Jak  s traż  rozu­
mie swój obow iązek, w y sta rczy  pow iedzieć, że z kopa­
nych zgliszczów  i belek buchały  jeszcze płom ienie, a s traż  
już odjechała nie zostaw iając żadnego pogotow ia do da l­
szego gaszenia ale zdając to  na pogorzelców , ich sąsia­
dów  i chłopców  szkolnych.

Poniew aż w  Jarosław iu  niedaw no odbyw ał się kurs 
pożarnictw a, dla czego nie w ysłano tam  kogo na koszt 
gm iny dla nabycia w praw y  i w iadom ości po trzebnych?

Śm ierć strażn ika  L iskow skiego ma po części s traż  na 
sumieniu, bo go sam ego pozostaw iać nie by ła  pow inna; 
on jako najczynniejszy zginął jak żołnierz na posterunku, 
chociaż śm ierć jego nie nastąpiłaby by ła  w  innych w a­
runkach.

Ze strony  Zw ierzchności gminnej b rak  także w szel­
kiego dozoru, energii i p rzestrzegan ia  przepisów  budowla 
nych, san itarnych  i ogpiowyeh.

D om y przew ażnie s trzechą  kry te , kominy z desek 
albo naw et ze słom y gliną oblepianej, do pożaru w ycho­
dzą ludzie z gołemi rękami i ra tow ać naw et nie chcą, 
ty lko  się p rzypatru ją . N iechlujstwo najobrzydliw sze na 
rynku i ulicach i dobrze, że choć wolno w ałęsające się 
św inie w ykonują sanitarną policję, w przeciw nym  bowiem 
razie C ieszanów  sta łby  się siedliskiem dżum y. — Jeżeli

szkoła dla 500 uczniów  niem a potrzebnych  w ychodków  
i dzieci naturalne po trzeby  za ła tw ia ją  w obec publiczno­
ści na ulicy, cóż mówić dopiero o żydow skich dom ach i 
o czystości ulic. — R zeczyw iście czuć tu bardzo  bliskość 
A zji!

Kronika artystyczno-literacka.
Roman Potrzebiński. „Karol, król szw edzk i."  T rag e - 

dya w  pięciu ak tach . K raków . N akładem  autora . 1906.
(z. s.) Młody i nieznany dotąd poeta, nie opierając 

się niemal w cale na fak tach  h istorycznych, osnuł jednak 
sw oją tragedyę  w  pięciu ak tach  na dziejach K arola XII. 
Dla czego elek tora  saskiego i króla polskiego Augusta 
II nazyw a Alfredem, P io tra  I rosyjskiego B orysem , P ry  
d e ry k a  IV duńskiego E ryk iem ? Dla czego S tanisław ow i 
(przypuszczać się godzi L eszczyńskiem u) każe ginąć z 
ręki A ugusta-A lfreda, a A ugustow i-A lfredow i z ręki jed­
nego z panów  polsk ich? Dla czego K arola szw edzkiego 
kładzie trupem  nie w  Norwegii, lecz na stepach  rosyj­
skich?... tego w szystk iego  nikt inny, p rócz sam ego au­
tora , objaśnić nie zdoła. Nie o rzeczyw istość w ypadków  
chodziło mu praw dopodobnie, lecz o sym bole. C zytelnik 
jednak napróżno łam ie sobie głow ę, żeby je zrozum ieć; 
zw łaszcza, że język utw oru ciężki i n iepopraw ny, układ 
zaś akcyi m ętny i zaw iły , nie nadają naw et podkreślo­
nym w  tekście w yrażeniom  takiej w ypukłości, jakiejby 
żądać należało od poety dla zdania sobie choć w  p rzyb li­
żeniu sp raw y  z jego historyczno-filozoficznych lub a r ­
tystycznych  w yobrażeń.

„Polskie Muzeum". Zeszyt trzeci. W ydaw cy Feliks
Kopera i Juljan Pagaczew sk i. K raków . Sk ład  w księgar­
ni Q. G ebethnera i Spółki.

(z. s.) Z eszyt trzec i pięknego w ydaw nictw a — o 
k tórego  dw óch p ierw szych zeszy tach  pisaliśm y już na 
tem miejscu — rozpoczyna doskonałe studyum  biografi- 
czno-k ry tyczne a m alarzu polskim Szym onie C zechow i­
czu (1689— 1775) pióra Juliana Pagaczew skiego . W  teks 
cie m ieszczą się reprodukeye dw óch w ybitnych  dzieł 
C zechow icza: „C hrystu s po zm artw ychw stan iu" i „ B ło ­
gosław iony W incenty K adłubek". W  kartonach  zdobią­
cych cenną publikacyę znajdujemy tegoż a r ty s ty  „Sw . 
M aryę M agdalenę", odw zorow aną w edług obrazu nale­
żącego do galery i k siążąt C zarto ry sk ich ; „T ańczące a- 
niołki" nieznanego m alarza w łoskiego z fresku kaplicy 
Lubom irskich w krakow skim  kościele ojców  Dom inika­
nów ; Józefa O leszkiew icza „ P o rtre t Karoliny hr. Chod- 
kiew iczow ej"1, odtw orzony z kredkow ego rysunku, po ­
m ieszczonego w  M uzeum N arodow em  -  '  w reszcie  dw ie 
plansze, w yobrażające  z dw óch stron  „P acy fik a t"  (dar 
kardynała  F ry d e ry k a  Jagiellończyka), znajdujący się w  
katedrze gnieźnieńskiej.

Ze śmiała.
Pod słońcem afrykańskicm

Z pó łto ra  m iesiąca już minęło jak skonał R as M ako- 
nen k rew ny  i ulubieniec C esarza  M enelika, gubernator 
rozległych prow incji H erara . A russi C zerczer, o raz  

pustyni, rozłożonej pom iędzy posiadłościam i francukiem i 
i angielskiem i Som alilandu. W ybitny  to by ł m ąż stanu. 
Podróżow ał po Europie, poznał ją, i jako patrio ta  szczery  
pracow ał nad odrodzeniem  ojczyzny. On to naw iązyw ał 
i uk ładał w szelkiego rodzaju stosunki z p rzybyw ającym i 
do Abisynii europejskim i kupcami, regulow ał granice na 
rubieży dw óch kolonji europejskich, u trzy m y w ał karność 
pom iędzy wTogiemi koczującemi plemionami pustyni, pro- 
w adzącem i nieustannie m iędzy sobą w ojny, o raz  w śród  
poddanych sw oich, k tó rzy  przyjęli zew nętrzn ie  chrześ- 
c iaństw o, ale w  duszy pozostali m uzułm anam i. Na miesiąc 
przed śm iercią Ras M akonen został pow ołany do stolicy. 
W yjechał tedy ze swojej rezydencji H ara ra  i do ta rł do 
L ugardjum  — m iejsca, znajdującego się na rubieży pusty ­
ni, oddzielającej pasm o C zerczeru  od p łaskow zgórza  Abi- 
syńskiego. D ow iedział się tam , że w Adis Abebi znajduje 
się w róg  jego D edżazm acz Dem esje (jenerał), k tó ry  nie­
gdyś zam ordow ał jednego z k rew nych  R asa M akonena. 
Poniew aż cesarz  Menelik nie chciał w  tej sp raw ie  sądu 
w ydać, M akonen p rzysiąg ł w edług zw yczajów , że za 
k rew  krw ią  w inow ajcy sobie zapłaci. W szekże Menelik 
w ym ógł na R asie zobow iązanie, by się ze sw ym  w ro ­
giem nie spotykał. M inęły la ta  i w ładca  Etjopji sądząc, 
że s ta re  rany już się zabliźniły, a p rzypuszczając zkąd- 
inąd, że pow aga jego w y w rze  należy te  w rażenie, mając 
nareszcie inne plany w obec zdecydow anej podróży do 
Borom edy (ku g ran icy  e ry tre jsk ie j, pow ołał do siebie 
sw ego w asala . Nie mógł się atoli na to zgodzić mąż, 
pielęgnujący w  sw em  sercu w szystk ie  s ta re  tradycje  
swej ojczyzny nie chciał też narażać jej na niepotrzebny

G j* piersiowe cukierki z babką zaostrzona, bardzo sku- 
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie — Pa­

kiet 20 halerzy do uabycia w aptekach.
■ itru — nti r fim rrir  r r  i 11"  1 mamom i i m r r —
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przelew  krw i, w olał p rzeto  odm ów ić posłuszeństw a mo­
narsze  i zaw rócił z drogi.

W kró tce  potem  p rzysz ła  do stolicy w iadom ość od 
przybocznego lekarza  W italiena (m urzyn z w yspy  M ar­
tyniki, ukończył faku lte t w  P ary żu ), że zdrow ie Rasa) 
nadw ątlone przez pleuropnem onję, jes t bardzo zagrożone. 
Poniew aż cesarz  w y b ie ra ł się do B orodm edy i p rzed ­
w czesna  w iadom ość o śm ierci k rew nego pianom tej pod­
róży  m ogłaby Zaszkodzić, p rzerw ano  w szelką komun:ka- 
cję pocztow ą, telegraficzną, a naw et przez posłańców  
um yślnych z H ararem , D opiero po pow rocie cesarza  z 
w ycieczki, oraz po przybyciu  przybocznego otoczenia 
R asa  do Adis-Abeby, śm ierć jego ogłoszono urzędow nie. 
Zw yczajem  abisyńskim , po śm ierci m ęża stanu, w szystk ie  
darow ane mu przez cesarza  posiadłości, oznaki honorow e 
niew olnicy, zw ierzę ta , siodła haftow ane, p łaszcze i t. d. 
w raca ją  do skarbu , przyczem  odbiera się w szystko  w  
ilości p ierw otnie otrzym anej, bez w zględu na la ta  minione 
oraz na .to, że darow ane rzeczy m ogły się zuzyć. Na spot 
kanie mumii, p izedstaw iającej ciało zm arłego (k tórego 
zw łoki pochow ano w  H ararze), w ystąp iło  całe ducho­
w ieństw o stolicy i dw ór. Na przedzie konduktu niesiono 
p o rtre t zm arłego, do k tórego cesarz  p rzy  spotkaniu p rzy ­
padł, zalew ając się łzam i i rozdarł sw e szatyr na znak 
boleści. Po  cerem oniach religijnych Menelik zam knął się 
w  sw oich kom natach. P rzez  trzy  dm z pokoju nie w ycho ­
dził, a dopiero na dzień dziew iąty ukazał się ludowi. C a­
ły  dw ór, duchow ieństw o i naród na ten czas pogrążyli 
się w  żałobie. Nie zmieniano szat, k tórych  d arw a zbli­
ży ła  się do cery  icK posiadaczy.

Na dzień cz te rdz ies ty  zapow iedziano now e cerem onie 
i w ielką ucztę (gybyz), trw ającą  trzy  dni. By dopomódz 
m onarsze w tak  ciężkiej chwili, każdy  z poddanych sk ła ­
dał dary , na jakie go s ta rczy ło . Pędzono do dw oru w oły, 
niesiono kosze chleba pieczonego, a ubodzy ostatnie ko­
szule sprzedaw ali, by kubek napoju miodowego na ucztę 
ow ą dostarczyć . Dnia p ierw szego na łące  p rzed  p a ła ­
cem cesarskim , w  cieniu nam iotów  w  tym  celu p rzygo to ­
w anych, zasiadło  około tysiąca biesiadników  stanu du- 
chw nego. 100 koszów  z plackam i z czarnej mąki, 
przypom inającym i bliny, ustaw ili zwinni posługacze, a 
kobiety roznosiły  p rzy p raw y  pieprzne. K ażdy z ucztu­
jących b ra ł w edle upodobania i, m aczając placki w  p ie­
prznym  sosie, k tórego ani gard ło  ani żo łądek cyw ilizo­
w any  znieść nie by łby  w  stanie, spożyw ał, suto za lew a­
jąc napojem m iodowym . Na zw ykłych  obiadach d w ors­
kich gość każdy otrzym uje miodu dw a rogi baw ole, z po­
wodu zaś tak  w ielkiej boleści, trunek  narodow y sp ływ ał 
do ust biesiadników  bez żadnej m iary . Nie koniec na tern. 
L iczna czeladź na długich dzidach stalow ych  przyniosła 
ulubione brondo, czyli po prostu  mięso w ołow e surow e. 
Jeden w ół w y sta rcza  na sto osób. O strym  nożem każdy 
z obecnych odcina sobie dowolny kaw ałek  i znowu, z a ­
pijając tedżem , spożyw a, w spom inając zasługi zm arłego 
męża stanu i chw aląc gościnność w ładcy . S łońce zacho­
dziło za góry , o taczające dolinę N owego K w iatu (bo tak  
tłóm aczy  się nazw a A dis-A beby), gdy  goście, chętnie 
lnb przym uszeni ku tem u uderzeniem  po głow ie kijem 
sza ta rza , opuścili nam ioty. N iektórzy przypom niaw szy 
sobie jakie nieporozumienie, zała tw iali je w alką  na noże, 
k tórym i p rzed  chw ilą krajali w ołow inę. Noc ok ry ła  to 
w szystko  swoim cieniem i ty lko od czasu do czasu krzyk  
przeraź liw y  lub u ryw ek  pieśni pijackiej św iadczył, ^że 
obok zw ierzą t drapieżnych, k tó rych  ryk tu słychać do­

koła, rozchodzą się do dom ów  żałobni biesiadnicy. 
W  szpitalu misji rosyjskiej zab ły s ły  św ia te łka , jakby na 
dow ód, że tam  jakaś n iezw ykła zaczęła  się p raca .

W  dniu następnym  trz y  tysiące w ojow ników  trzy k ro ­
tnie zasiadło  na tych  sam ych m iejscach, gdzie stan  ducho 
w ny ucztow ał na cześć zm arłego  w odza abisyńskiego. 
Na trzeci dzień ucztowali ubodzy, oraz ludzie w szelkich 
stanów  i przez cały  ten dzień dla każdego gościa, przez 
czas ograniczony uderzeniem  kija po głow ie, d rzw i p a ­
łacu  cesarsk iego  s ta ły  otw orem .

Po  każdym  w ażniejszym  w ypadku, w  rodzaju zm ia­
ny panow ania, śm ierci „w ielkiego cz łow ieka11, zdobycia 
nowej dzielnicy, zw yczaj k rajow y pozw ala abisyńczykom  
oddaw ać się rabunkow i nieograniczonem u. Na w sz y s t­
kich drogach, na jarm arkach , po sklepch ukazują się 
najrozm aitsi ludzie, i groźny w y raz  „zu ra ia“ przechodzi 
z ust do ust przelęknionych kupców  i m ieszkańców  bez­
bronnych na całym  obszarze kraju. W  nadzieji na m ani­
fest o am nestii, następujący zw ykle  po w spom nianych 
w ydarzen iach , każdy śpieszy p rzyspo rzyć  sobie mienia 
kosztem  słabszych . Nie jest to zw yczaj czysto  abisyński 
dobrze bowiem przy jrzaw szy  się innym krajom , można 
zauw ażyć te sam e objaw y popieranego przez  w ładze 
bezpraw ia. W  dniu ogłoszenia śm ierci R asa M akonena 
na jarm arku  w Adis-Abebie, na drogach, p row adzących  
do m iasta, i po całej okolicy rozległ się groźny okrzyk 
„zurafa". T ysiące niew innych ludzi szukało, gdzie mogło, 
ucieczki p rzed napastnikam i, a niejeden życiem  obronę 
mienia sw ego przypłacił. Ale mijają już w  Jej niecyw ili­

zow anej A fryce czasy bezkarnego okrucieństw a. U ka­
zem ogłoszontm  dnia następnego, zurafa została potępio­
na, a m inister handlu o trzym ał polecenie przy jąć i roz1 
p a trzyć  skarg i poszkodow anych i zadośćuczynić sp raw ie­
dliwości. Ten w ysoce hum anitarny ak t M enelika nasu­
w a m yśl, że w  odległej od cyw ilizow anego św iata  Abi- 
synji nastają  lepsze czasy , i że niejeden mieszkaniec 
strefy  um iarkow anej w olałby  może opuścić obecne sw e 
siedlisko i odetchnąć spokojnie pod palącem  słońcem 
afrykańskiej ziemi.

TEbEGRflffliJ.
(z  dnia 20-go czerwca.)

Z Izby posłów .
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów  po 

se ł I r o zgłosił in terpelację do m inistrów  P radego , P aca  
ka i D zieduszyckiego w  spraw ie zak resu działania t. zw. 
m inistrów -rodaków .

N astąp iły  dalsze rozpraw y  nad now elą p rzem ysło ­
w ą.

W iedeń. Izba posłów zała tw iła I I I  grupę 
odrzucając wszystkie wnioski ze zm ianam i. N a­
stępnie p rzystąp iła  do obrad nad  g rupą  IV (§§. 
15 do 24). Referuje pos. Dr. D o b o s z y ń s k i .

Posiedzenie trw a  dalej.
Z  delegacji.

Wiedeń. Komisja budżetow a delegacji austriackiej 
uchw aliła ordinarjum  w ojskow e i p rzys tąp iła  do obrad 
nad budżetem  okupacyjnym .

W iedeń. K om isja budżetowa delegacji austr. 
po dłuższej przemowie m inistra wspólnego skar 
bu B u ria n a , p rzy ję ła  kredyt okupacyjny. N a­
stępne posiedzenie w piątek o g. 9 przedpoł., z po 
rządkiem  dziennym : Zam knięcie rachunków , ex 
trao rd in a rju m  wojskowe, wspólne m inisterstwo 
skarbu, wspólny najwyższy try b u n a ł obra­
chunkowy.

Z Izby francuskiej.
Paryż. W  Izbie deputow anych m inister Clem enceau 

w  odpowiedzi na onegdajsze propozycje Jau resa  w  sp ra ­
w ie w yw łaszczen ia , ośw iadczył, że indyw idualna \v ras- 
ność jeszcze dłuższy czas przechodzić będzie rozm aite 
zm iany.— M ów ca przypom ina, że C hrystus P an  p raco ­
w ał nad odrodzeniem  ludzkości, jednak g w ałty  i rozlew  
krw i nie znikły ze św iata  Nie form ę społeczeństw a, ale 
ludzi trzeba  popraw ić.

Na w niosek M aujana postanowiono 365 głosam i p rze ­
ciw  78 ogłosić afiszami' mowę Clem enceau.

W rzen ie  w  Rosji.
Petersburg  (Pet. aj. tel.) W  miejscowości Jó  

zófka, położonej w centrum  rew iru  węglowego w  
gub. jekaterynosław skiej, gdzie kopalnie są  w łas­
nością to w. belgijskich, wczoraj około 8.000 gór­
ników, obnosząc chorągwie i śpiewiając, udało 
się n a  tam tejszy dworzec kolejowy celem odbycia 
zgrom adzenia. W ojsko , które tam  wymiano, przy  
jęli górnicy okrzykiem  „hurra“, k tó ry  to okrzyk  
wojsko powtórzyło. Zgrom adzenie miało przebieg 
spokojny. Dowódzca wojska plakatam i ogłosił za 
kaz odbyw ania zgromadzeń czy to w lokalach, 
czy pod gołem niebem, i że będą one siłą zbrojną 
rozpędzone. Usposobienie ludności jest niepoko­
jące.

„Urzędowy" ratunek.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) „P raw it. W ie- 

stn ik“ donosi, że rozpuszczona zag ran icą  w iado­
mość, jakoby konsorcyum  bankowe, które prze­
jęło w kw ietniu 5 proc. pożyczkę ros., nie chciało 
p łacić dalszych ra t  i jakoby rząd ros. o nową po 
życzkę się s ta ra ł, jest zupełnie fałszywą.

Rosja i Anglja.
Londyn. J a k  „S tan d art“ się dowiaduje, rząd 

ang. w praw dzie nie m a zam iaru  czynić w sp ra ­
wie zajść białostockich u rząd u  ros. jakichkol­
wiek przedstaw ień, jednakże Grey polecił am ba­
sadorow i ang. w P etersbuigu , by zdał szczegóło 
we spraw ozdanie. W  tut. kołach panu je  przeko­
nanie. że odwiedziny floty ang. w Rosji faktycz­
nie są niemożliwe w razie jeżeli Rosya nie po­
czyni jak  najprędzej kroków celem zrehabilito­
w ania się w oczach E uropy.

Japonja  i Korea.
Londyn  W edług doniesienia „Daily Tele- 

g rap h “ z Tokio, jeden z wpływowych koreańczy 
ków chciał nakłonić cesarza koreańskiego do u- 
stąp ien ia Rosji prow incji granicznej H ando. 
Urzędnicy japońscy dowiedzieli się o tym  planie. 
W skutek tego dokonano licznych aresztow ań; 
między innym i uwięziono w icem inistra spraw  
wewn., jednego członka R ady tajnej i jednego je

nerała . Z skonfiskowanych papierów  w ynika, że- 
Rosya nie jest zaw ikłaną w tę spraw ę.

W yb o ry
Sanok. P rzy  dzisiejszym wyborze posła do 

Sejm u krajowego z k u rji gm in wiejskich w pow. 
Sanockim, w miejsce śp. Truskolaskiego, wy­
brano  radcę sądu krajowego i naczelnika sądu 
powiatowego w Rym anowie W ł. K uryłowicza, 
k tóry otrzym ał 125 gł. K ontr-kandydat B a r­
tłomiej F id ler otrzym ał 76 gł. (P a trz  artyku ł 
wstępny.)

C E N N I K
I z b y  h a n ć L l. i  p r z e m .  w  K r a k ó w i &

Kraków dnia 19 czerw ca 1906 r.

Ruble papierowe
Marki mem.eckie
Franki papierowe
20-to frankówki w  zlocie
4% Listy zast. prem. Banku hip.
4y«7o Listy zast, Banku hip.
5% Listy zast. Bankn bip.
4 Li sty zasl Banku kra],

Y° Listy zast. Banku kraj.
1% L isty zast. gal. Tow. kred. z nieok. 
4 /(L isty  zast gal. Tow. kred. z 41-let. 
4% Listy zast. gal Taw, kred. z 56-let. 
4% Galicyjskie obligacye prop.
4% Pożyczka krajowa z r. 18193 
4% Pożyczka m, Lwowa  
4Vi% Pożyczka m. Lwowa  
5% Obligacye kom Banku kraj.
4%% Obligacye kom. Banku kraj.
4%% Obhgany j  kolejowe 
L osy miasta f la k o w a  
Akcye Banku kred. w e Lwow ie 
Akcye Banku hiputecz. „
Akcye Banku gal. dla h. i p. w  Krakowi 
Akcye kole. Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jausv  
4,2% wspóln. renta papierowa 
4.2% wspóln. renta srebrna 
4% reiiti koron, austryacka 
4% rent;, koron, w ęgierska  
4% renta austr. y  zlocie 
4% reuta w ęgierska w z/ocie

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też 

za nią nie odpowiada.

W i l l i © l m  j S a t h e y
po k lkuletnich studyach w szpitalach i zakładach kra­
jowych i zagranicznych, ordynuje 'v sezonio bieżącym 
w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  1 n e r w o w y c h  
w  K T tY N IC Y  w c. k. Zi kl-idzie hydropadycznyia.

Plącą żądają.
w koronach

2b l 50 252 50
117 — 117 50

95 25 95 75
19 10 19 16

111 - 112 —
100 25 101 25

98 50 99 25
101 25 102 25

9s 50 99 50
99 50 — —

99 25 — —
98 30 99 30
98 90 99 90
98 25 99 25
17 25 98 —

100 — —

101 ___ 102 ___

98 50 99 —
90 — 9± —

572 — 576 -

578 572
99 5(1 100 --
99 +0 100 15
99 00 100 - -
95 5 ' 96 50

118 25 118 50
113 7 5 ' 114 —

Świat słowiański- miesięcznik wycho
dzi od początku 1905 roku w Krakowie pod re­
dakcją Br. Feliksa Konccznego  przy współudziale 
prof. Ml Zdziechuwskiego, inform uje o stosunkach 
społecznych, politycznych i ku lturalnych  wszy­
stkich narodów  słowiańskich z« szczególnem uw ­
zględnieniem stosunków polsko-rosyjskich. Zali 
cza do stałych współpracowników prócz licznych 
miejscowych sił naukow ych i literackich p ro f . 
Baudouina de C ourtenay  (P etersburg) A. Led­
nickiego posła do Dumy (M oskwa), Boh. K uty- 
łowskiego (P etersburg), Longina Pantielejefwa 
(Petersburg), Prof. L Gumplowicza (G racj^ iF . 
Morawskiego (Poznań), A Jabłonowskiego, B. 
Lutomskiego, W  Gostomskiego (W arszaw a), i 
wielu innych tak  polskich jako też słowiańskich, 
P ren u m era ta  całoroczna 10 koron, półroczna 5 
koron, k w arta ln a  2 kor. 50 hal. P renum erow ać 
m ożna we wszystkich księgarniach i w adm ini­
strac ji „ŚW IATA SŁOW IAŃSKIEGO1', K ra ­
ków, Podzam cze 1. 14.

|
i

N A JW IĘ K S Z Y  W Y BÓ R O BRAZÓW  I  OBRAZK ÓW  ŚW IĘ T Y C H . R eprodukcye znakom itych m istrzów  i g a le ry i z pierw szorzędnych fa ­
bryk . D YP LO M Y K O N G R E G A C Y JN E  i MED ALE, M E D A L IK I I K R Z Y Ż Y K I srebrne i zw ykłe. RÓŻAŃ CE, SZ K A P L E R Z E . K orp u sy  
n a  krzyże od m aleńkich do dużych, tan ie  i droższe, są też a rty sty czn ej roboty  z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzew a Znakom ite świece wo 
skowe. F IG U R Y  święte na jrozm aitsze j wielkości. F e re tro n y  i obrazy do tychże. O praw ia się obrazy w ra m y  z listew , k tó rych  posiadam  zna­
czny w ybór. K siążk i do nabożeństw a d la  każdego w ieku i stanu . P rzy jm u je  się wszelkie zam ów ienia w zakres h and lu  wchodzące.

Kazimierz Zajączkowski e j  Krakowie -  Pfac (Daryocki Dr. 8.



S tro lin a
wchorobach płucnym i, rieży- 
tacb, silnym kaszlu, zołzach,

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. »jRoeńe

podnieca apetyt i  sprawia,'ge przybywa.
ciata, usuw., kaszel, -ydrie^ut, sprawia, P o n iew a ż  są lic h e  n aślad ow n ictw a , przeto  prosim y  

«e po y nocne aj* żądać v* w sze  w  ory g in a ln em  o p a k o w a n ia  *R oche“.

i'/ 'S - .» -r-.-. 
1 ' - o t

F. Hoffmann-La Roche & Co.
B a zy lea  (Szwajcarya).

r a

D ostać m o in a  n u  zan u d zen ie  lekarza 
w  ap tekach  po 4 K . za in.s^Kr .

K r e d y t  osobisty  d la  Frzę-
I d n l k d w ,  Oficerów, N auczycieli etc. 
I S am oistne S tow arzyszen ia  Oszczę- 
Idnośc i i Z aliczkow e Z w iązku  U rzę- 
Idn ików  udzielają  n a  p rzystępnych  
Iwarunkach także na  d ługo le tn ie  spła- 
I ty  pożyczek osobistych . A g e n c i  
I w y k  l u c z e n i .  — A dresów  Tow a- 
liz y s tw  n iz ie la  się bezp ła tn ie  Z e n -  
I t r  a 1 l e i  t u n g  d e s  B e a m t e m -  
| V e r e i n e s ,  W i e n ,  W i p p l i n  g e r -  

i t r a s s e  25. 729 39

Panienki
Uczęszczające do zaKładów nauko 
wych przy jm uje  na m ieszkanie z cł- 

Kem u trzy m an iem  w dow a bezdzietna 
p o  w yższym  urzędn iku . N a żądanie 
osobne pokcje  — także fo rtep ian  do 

uży tku . 1442 10

p «  B atorcco 1. 11. pi?tro,
ir z w i na k w o  -  g łó w n e  schody.

’iamno używane
ile w  dobrym  stanie kupi Z a -  
ład ś w .  Jadwigi. — Kraków, 

Krupnicza 27. 1515 3

rina do Mszy św.
io s ta c  m ożna u  ks P e tra  K R A - 

3CA w H annszow cach , pocztu in 
loco Szepe»m egye, W ęgry . 

S t o ł o w e  b i a ł e  od 46 1" . i w y- 
ej. C z c r w o u e  od 60 hal. i w y  

ze}. T o k a j s k i e  od 1 ko r. 60 hal. 
w yżej. — R ęczy  za praw dziw ość 

l a  ks. J a n  K w iatk icw icz  i  ks 
A n to n i Ł ę tkow sk i. 343 0

Fabryka wyrobów wel- 
lanych w Kęt f . e f c

założona u  toku 1867, firm ;

i1, i E. Zajączek 
i Lankosz

poleca Sukna, Sieraczd, naj- 
lodniejsze Kamgarny i Korty 
vyrobu własnego, oraz orv-j 
zinalne angielskie.—Koce, Derki, i 

cl dywanowe, Flanele wstąpio 
—  Wełnę do watowania i wszel­

kie Podszewki. j
V  F q  w Krakowie Linia 
i h d d U y  A-B. 44 woLwo- 
, ul. Teatralna 1.3, lilia sprze- 
;y hurtow nej i drobiazg.

612 o

C h r o ń
t w o j ą  ż o n e .

Tą d a  każdej rodziny nadzwyczaj ] 
ważną książką wysyła za n a d e s ła j  
lnem 90 h.» markach austr.F. fl. 

KaupaBerlinS.U.231Lin- 
denstr. 5G

Osoba starsza
dobra k u c h a rk a , poszukuje po ­
sad y  w  K rakow ie  A dres w  Admi- 

n is tracy i „G łosu N arodu".

Idealnym sposobem do o szczę ­
dzania dla nas Gospodyń jest

tłuszcz m potraw ceres
(z najlepszych orzechom kokosowych).

Po pierwsze pieczyste przyrządzone na nim wypada c wiele taniej niż 
na innych tłuszczach, a po wtóre umożliwia

Ograniczenie konsumcyi mięsa
głównie dlatego, że przyrządzone na tłuszszu Ceres leguminy są bardzo łatwo 
strawne, a przede wszy stkiem nadzwyczaj srnaezr e. 1254 3

Z najwyższego polecenia Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości

XXXVII. C. K. Lolerya państwowa
n a  c y w i l n ć  d o b r o c z y n n e  c e l e  A u s t i y f
■ " T a  p i e n i ę ż n a  L o t e r y a  —

jed y n a  p raw n ie  w  A u s try i d o iw o lona  obejm uje 18 137 w y granych  
w gotów ce w arto śc i 512.200 koron . — G łów na w y g ran a  w ynosi

2 0 0 . 0 0 0  k o r o n  w  g o t o w c e
C iągnien ie  n a s tą p i n ieodw ołaln ie  21 czerw ca 1906 r.

Los kosztuje 4 korony
L o sy  są  do nabyoia : w oddziale L o te ry j p ań stw . W iedeń  I I I .  V or- 
dere  Z o llam ts tra sse  7, w  k o lek tu rach , trafikach , w  u rzędach  p o d a t­
ko w y ch , te leg raficznych  1 kolejow ych, w  k an to rach  w ym iany  i t. d. 
L is ty  ciągn ień  d la  kupu jących  darm o. — L o sy  w y sy ła  o p ła tn ie .
1245 10 K . K . L o t t o g e f a l l s - D i r e k t i o n

A b te ilu n g  der S caa ts-L o tte rien

Obrazy olejne i rodzajowe
po oenach bardzo niskioh. —  E. LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bramia FloryaAskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku

p r  S t a r o
w ygląda jące  

twarze
wmm----------- n ab ie ra ją  m łodocia-
p r  nego  i św ieżego wy g lądu, gdy 
się je p ie lęg n u je  sław nem , cał­
k iem  nie& zkodliwem praw dziw em

anrielzkiem mlekiem ogórk. Kalany.

ś  C ierpienia żołądka, m edyspozycya, złe 
1  j  traw ienie, b rak  apetytu, nudności, za- 

twardzenie, kurcze nie powinny być 
nigdy zaniedbane. W  takich razach chw alą 
tysiączne pism a dziękczynne F e l l e r a  prze­
czyszczające pigułki rum barbarow e z m ar­
ką > i E l s a - P i l ! e n « .  6 pudełek  kosztuje franko 
4  K, 12 pudełek  7 K 60 b. i Fellera w onny 
fljuid z esencyj roślinnych z m arką *Elsa- 
F uid« 12 m ałych lub 6 podwójnych 5  kor. 
u  fabrykanta: E . V . F e l l o r  Apoth. S t u b i c a  
Elsaplatz nr. 50 (Kroacya). 391 2

T en  n iezrów nany  środek  p iękno ­
śc i u su w a  z tw arzy  w  k ilku  
dniuch zm arszczki, iałdy , p ry sz ­
cze, p iegi i p lam y  w ą trob iane  i 
użycza obliczu n iezw ykle św ieżej 
i  p ięknej cery. F la szk a  K . 2. do 
tego  praw dz. ang . m ydło ogór. 
K . 1 p u d er K . 1,20 i crem e ogór. 
K . 2 Do n abyc ia  w  każdej aptece. 
W ysy łka  pocztą przez ap tekę  C. 
B A LA SSA , B udapeszt E rzsebat- 
falva. O strzeg a  się  p rzed naślad . 
Skład  g łów ny: tteim  iS p . w 
K rakow ie  i w szy stk ich  ap tekach 

drog. M. Schw arz ap t. P rzem yśl.

Ł  _
i  h a r c y n s k i e

znakom ite  ś p i e w a k i ,  
z m iłym  łagodnym  gło­
sem , turkotem ', fleto­

wym gw izdkiem  dzw onkiem , także 
przy  św ie tle  śp iew ające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 zir. P rzesy łam  także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem  
w artości, oraz nadejścia  z”drow ych 
do m iejsca przeznaczenia. — P o le ­
cam rów nież: S a m i c z k i  h n r c y ń  
S b t e  dobre do rozm nożenia — p o  

1 z ł r .  i 1 z i r .  5 0  c i .
Hodowla prawdziwych itarcyńshich Kanarków 

J . S Z U F A  
Kraków, ul. F loryańska 38.

Mcije stenografii
m etoda Gabels) iergera. Oferty 
w Adm inistr. a Głosu N arodu %

Błaga o litość
sta ru szka , 86 la t  licząca w dow a po 
w eteran ie  z r. 1831, m ająca  przy  so ­
bie n ieu leczaln ie  ciiorą córkę, o w spo­
możenie jak im  kolw iek d a ti ie m  Ł a ­
skaw e da tk i n a  ten  cel p rzym uje 

A dm . „G łosu N arodu". 187
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CO T Y D Z IE Ń  N O W O Ś C I!

Do sprzedania:
Olbrzymi „O agga", pies tresowany o 

dużej inteligenoyi, bardzo silnie  
i ładn ie  zbudowany przeszło  80 
cm. wysoki, dobry towarzysz, na 
spacory, lata za po iozem , row e­
rem, i przy konnej jeździe, apo r­
tuje, podaje obie łapy  i t. p.

B ia łe  wyandoty, G b u r :  kogut, ładne, 
rasowe, nośne kury po 5 z łr.  szt.

f la łpeczka  karłow ata  ładna, zaba­
wna, całk iem  oswojona 2 S  z łr .

Leonbergery, psy wigksze wzrostem  
berobardow, w ło s d łu g i,  3 tygo­
dni liczące.

U iew iórki ca łk iem  oswojone po 120.
poleca Z ak ład  Z oologiczny

Kazimierza  Waltera
Sław kow ska 1.31, p rzy  p la n ­

ta ch  w K R A K O W IE .

N

E. 132/6

Edykt licytacyjny
N a żądanie A ntoniego Cieciaka, 

gospodarza  w F ry d ry ch o  wicach, o d ­
będzie się dn ia  2 i llpca  1906 o g o ­
dzinie 9 p rzed po łudn iem  w sądz ie  
n iże j w ym ienionym , w b in rze  N r. 6 
w  A ndrychow ie  licy tacya  rea ln o śc i 
lw h  367 w W ieo rzu  położonej (2 m. 
183 sążn i kw . g ra n tu , dom  i sto d o ła ) 
w raz  z pczynaieżnośeiam i.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona  na 
licy tacy ę  je s t  ocenioDa na 1635 K . 
56 h w raz z p rzynależ nosciam i.

N ajniższa cena w ynosi 1U91 kor., 
poniżej tej eony sprzed iż nie p rz y j­
dzie do sk u tku .

W aru n k i licy tacy jne , k tó re  się 
ninieiszem  za tw ie rd za  i odnoszące 
Się do tej n ie ruchom ośc i dokum enta  
(w yciąg  ta b u la rn y , w yciąg  k a t a ­
stra lny , p ro toko ły  ocen ien ia  i t. d . 
m oże każdy, m ający chęć kupien ia , 
p rzejrzeć podczas godom  u rzęd o ­
w y ch  w  sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze N r. 6.

T ak ie  p raw a, w obec k tó ry ch  n i­
n iejsza licy tacy a  by łaby  n ied o p u ­
szczalną, na leży  zgłosić do sąd u  
najpóźniej p rzy  w yznaczonym  t e r ­
m in ie  licy tacy jnym , inaczej ro szcze ­
n ia  tego rodzaju, co do sam ej n ie ­
ruchom ości nio m ogłyby być ze s k u ­
tk iem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p ra ­
w a  lub  ciężary na  pow yższej n ie ­
ruchom ości bądź obecnie już is tn ie ­
ją, bądź w r.oku postępow an ia  licy ­
tacy jn eg o  p o w stan ą , zaw iadam iane 
b ędą  o dalszych  w ydarzen iach  tego  
p o stępow an ia  jedyn ie  przez p rzy b i­
cie na  tab licy  sądow ej, jeś li nie 
m ieszkają  w o k ręgu  sąd u  niżej w y­
m ien ionego  i n ie  w skażą tem u ż  są ­
dow i peinoiPOcniKtt do doręczeń, w  
siedzib ie są d u  zam ieszkałego.

C. k. Sąd  pow iata jy  Uddzia ł II.
A ndrychów  d n ia  8-go czerw ca 1906.

1532 1

Maszynista
m ogący  się w ykazać uobrem i św ia- 
dectw am  z odbytej k i i k m l e t n i e j  
p r a k t y k i  p r z y  t a r t a k a c h  je s t 
p o trzeb n y  zaraz w ta r ta k u  księcia 
Sap iehy  w O leszycach. Ś w iadectw a 
p rzysy łać  pod  adresem : Z arząd  dóbr 

01eszvce. 1529 4

potrzeba pierwszorzędne­
go k u ch arzad° h°‘”l u v "kopanem  za w y 
ś-ikiein w y n ag ro d zen iem .— W iad o ­
m ość w red ak cy i „In fo rm ato ra" ,[K ra ­
ków  W iś n a  2. 1531 2

Władysław pisarski
prosi o pod an ie adresu

Pioira Zubrzyckiego t e
kopaln i n a fty  z K ró les tw a . — Z g ło ­
szen ia  B iuro  ogłoszeń S ław kow ska 

,N r. 21. 1525 3

M .B E Y E R
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Kr 12-14.

NaSezonNowości
Blu7fei jodwabne, zefirowe, ba­

tystowe
H a l k i  Jedwabne, połjedwabne 

i wełniane

Specjalność!
Haiki batystowe z koronkami 

w kolorze eern — pewne do 
prania

Wielki irybór bielizny batysio 
wej białe] i kolcnwej.

Kołdrv watowe, koce na łóż-W '

La, koce i Pledy do podróży, 
Derki na konie

is irelfein iry'jc~zz po berdzo niskich cenach
palecc

B A Z A R  K F i A J S W T
Krakóir, Rynek gL, róg Brackiej, irprost odinachu.

Dlagazyn mebli i Zakład lapicersba-Deboracpy
pod firm ą 1298

5 T .  S T A G 5 0 W S K I
w Krakowie przy ulicy Sławskowskiej L 1

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe 
i fantazyjne do salonów , sypialń i pokoi jadalnych, poityery, 
firanki, dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, koł­
dry, pledy do podróży, podnszki, makaty francuskie, story 
do okien i w szelkie inne przybory dekoracyjne. Podejm uje 
się w szelkich urządzeń apartamentów od najw ykw intniejszych 
do zupełnie skrom nych um eblow ań, jakotez przerabiania i po- 
kry wania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów ta 

petowania, jakoteź i wszelkich innych dekoracyi.

Rządów
W ?

uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjan leczniczych
pod firm ą

R. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w ie ,  u l i c a  św. G tcrtru d y , Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą kom isyi Przem ysłow ej Tow. Lekarsa-ago 
krak., polecone przez toż T ow arzystw o 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow iadające <" kładem chemicznym wodom:

BiliiiM, 6lBihflbl!riknj Sclteriklej, Bioby, Ifombarg, Kliiiny n,
tudzież specyalne lecznicze jak: litow ą, bromową, jodową, żęła- 
zistą, kw aśną oraz w o -y  mineralne normalne z przepisu proi. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekaoh i drogneryaoh 

cenniki na żądanie d tw u

A .  H a w e i k a
c. tdostawca Jhrors -  Kral(dw

poleca

Kawior wiosenny, perłowy niesotony -  po:- 
ter angielslsi wytrawny, prawdziwa Zy- 

tnidwl(a w szampaniach. 1403

O L S  I KREGLE
z drzewa Lignmu Aanctnji

polecają n a jtan ie j 638 6

» K £ Z M  i  S P Ó Ł K A
K r a k ó w , R y n e k  3 7 .

L. 638.

Konkurs.
M agistrat m iasta Brzostek 

ogłasza ponow nie konkurs na 
puaadę lekarza miejskiego z płacą 
roczną 1000 koron.

Posada do objęcia z dniem  
1 lipca 1906 r.

Term in do -wnoszenia upły­
wa z dniem  30 czerw ca 1906.

Kandydaci z p ra  ctyką szpi­
talną m ają pierw szeństw o.

Po" roku  nastąpić może sta- 
bilizacya.

Brzostek 14 czerw ca 1906.
B urm istrz Andrzej Tałecki. 

1522 3

poszukuj* miejsca
osoba m łoda, Polka, posiada­
jąca  język niem iecki, jako bona 
łub tow arzyszka osoby sta r­
szej na stałe lub na wyjazd. 
W iadom ość: W ieliczka S. S. 

poste restan te . 1523 5

Miody wdowiec

.JEDYNA W KRAJE
F A B R Y K A  P A S O  17

m a s z y n o w y c h

IgnsicegoWurma
w K rakow ie, ul. K anon icza  1. 18.

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandażysta 

i oriopedysta
z P rag i, poleca sw ój

ł A K U S
B a n d c ż o -o r th o -

pgedyczny
W  KRAKOWIE 
ul. Grodzka 35

ul. Fioryańska L. 3
w asnego  wyr obu

b  sf n  d  ł  i  e ,
pasy brzuszne
uznane do tąd  za n a j­

lepsze.

la t 29, ojciec 3 -letn iej dziew czynki 
p rag n ą łb y  sie poznać w celach m a i  
try in o n ia ln y ch  z p an n ą  la b  w dow ą 
bezdzietną w  sto so w n y m  w ieku i 
przy jem nej pow ierzchow ności. P o ­
sag  choćby najsk rom n ie jszy  w y m a ­
gany . F o tog rafia  pożądana. Ł a s k a ­
we zg łoszen ia  p rzy jm uje  A dm ini- 
s tra c y a  „G losa N arodu“ d la  „W d o ­

w ca 177“. 1519 S

Bryndza owcza:
1 F ask a  5 kg. deserow ej . K. 
1 F ask a  5 kg. o stre j . . . . K .

naturalne:JAasłe
6 — 
4 —

Filia masarska
z kom pletnem  urządzeniem  do 
odstąpienia. B hżs/e szczegóły 
u p. Śchem beka F ioryańska 39.

1519 4

i1l  wyjazdu
m e b ' e  r . i ź n e  «lo s w r z e d a u l a .  
U l .  h r n p n i c z a  1. 1 4 ,  i l  p .  n a  

l e w o .  1526 4

1 P aczk a  5 kg. deserow e . K. 10‘—
1 P aczk a  5 kg  kuchenne . K . 8'50 
1 F a sk a  5 kg. sm alcu  w ie­

przow ego .............................K . 8 —
1 P aczka 5 kg. słon iny  g rubej 7 20 
w y sy ła  D om  specyatów  w ęgierskim i 
K IE F JE R  F E L I K S  Kesmar*-,

1514 ift 1

Do wynajęcia
na sezon letni w M yślenicach 
xa Rabą, je s t jeszcze 1 pokój 
z kuchenką  i 1 pokoik bez

(W ęgry).

kuchni. Wuadurność plac Ma- 
ryacki 8 II. p.

Znakomitą pistę dob.̂ i-
feóia »lmfsalin« wraz z f 1 a- 

n e l k ą  do 
nacierania zaw artą w każdem  
pudełku , w szelkie inne krajo­
we i zagraniczne pasty  i k re ­
m y do obuwia, oraz flanelki 

do czyszczenia poleca
Apteczny

Mag. farm. J. KCemens BWiGZOWBj
K raków , K arm elicka 15

Po sprzedania dom
d rew n ian y  o 4-ch p jk o ja c h , kuchni, 
sp iżarn i, dużej w erandy  oszklonej 
i p iw nicy  oraz około dw a m org i ła ­
dnego ogrodu, w szystko  w  s tan ie  
najlepszym , kościół, poczta  i s d e p  
w  m iejscu, do kolei w  u  rab inach  
20 m in u t końm i. "W iadomość: S. Z . 
P o s te  re s ta n te  S tiaszgc in  obok D ę ­

bicy. 1504 6

3 pokoje przed p. 
w eranda l kuchnia . -  - W iadom ość :
u l. K rupn icza  1. 9, p a rte r, na lew o . 

1356 0

Macht die HautlPalzart und weiss

B oraks c e ta n K i robi sk ó rę  delikatną i b ia łą
1160 5

W ydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni BeąjnprA 
W Drukarni »Glusu Narodu, 

Krakowie, pod zarzą 
8. TomaiMwiskiego.

w
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